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GAZETA LWOWSKA
BIURA RED A K CJI i ADMINISTRACJI: 

Lwów, plac Smolki 3. I. p. II 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 11— 12.
Li«ty należy frankować. — Reklamacje otwarte 

wolne od opłaty.

Program
konstytucyjny.
W ywiad redaktora posła Miedziń- 

skiego z Marszałkiem Piłsudskim przy­
niósł jako owoc enuncjację, stanowiącą 
y  naszem życiu politycznem cenny 
1 w ażący drogowskaz. Cenne jest 
przedewszystkim stwierdzenie Pana 
"tarszalka, jako Szefa Rządu, że zaga­
dnienia reform y Konstytucji, wysu- 
ni?te zostały na pierwszy plan prac 
rządowych. Oznacza to niewątpliwie 
poważne przyspieszenie zabiegów w 
tym  kierunku i tern samem rychłe 
dojście do tych nowych form  ustroje.- 
w y  > które były i są jednym  z kapi- 
ta nych celów rewolucji majowej 

Sprawa naprawy ustroju zeszła vr 
ostatnich czasach z aktualnej pła szczyz - 
ny naszego życia politycznego jak- 
gdyby na dalszy plan. Powód tego jest 
znany: sprawa ta zagubiona została 
i roztrwoniona na posiedzeniach sej­
mowej Komisji konstytucyjnej, któ­
rej protokoły pozostaną jedynie do­
kumentem rozbieżności i bezpłodności 
tych posiedzeń. Enuncjacja Premjera 
przypomniała społeczeństwu, że jednak 
zagadnienie to istnieje i że m u s i  
b y  c Y a  ł a t w  i o n e.

W  jaki sposób? Pod tym  wzgłę- 
em wyw iad dostarscza bardzo ogól­

nych  ̂ wprawdzie, lecz wyraźnych 
wskazówek. Konstytucja musi być 
zmieniona w  tych punktach, które 
bądź przez niejasność swą i dwuznacz­
ność powodują nadużycia i dowolno­
ści, bądź też, sankcjonując nadmierną 
władzę Sejmu i poszczególnych po­
słów, są przyczyną zwyrodnienia zw y­
czajów i moralności politycznej. Musi 
na mocy nowej Konstytucji ustać rza- 

I “ Zenie Państwem przez posłów i organa 
Partyjne, musi być uniemożliwione 
czerpanie ze Skarbu Państwe na cele 
Partyjne, musi być podniesiony po- 

iom prac parlamentarnych i zaostrzo- 
skie‘1° rm y odpowiedzialności posel-

Postulaty te poparte zostały druz- 
^ cącą k rytyką rzeczywistości. Niem a 
^  tej krytyce negacji konstytucjona- 

?mu 1 parlamentaryzmu, a jest jedy- 
m k n ię c ie  istniejących braków i 

ąznosć do ich usunięcia. Dlatego o- 
wiadczenie Pana Marszałka jest kro- 

em pozytyw nym , jest otwarciem 
Wznowionej i — jak się zdaje —  wzmo- 
zone) akcji o naprawę ustroju.

. J aką_ drogą pójdą praktyczne po­
ciągnięcia —  tego dziś przesądzać nie 
można. Pośrednio tylko, z akcentów 
najgłębszej abominacji do obecnego 
bejmu w ynika, że zmiana ustroju nie 
będzie produktem porozumienia z 
tym  Sejmem, lub jakiegoś kom pro­
misu z tym  czy owym  obozem poli­
tycznym. Łatwo zresztą zrozumieć, 
z_e taki^ kompromis byłby nie do o- 
“ ągmęcia. Jaka  inna skuteczniejsza droga 
zostanie obrana -  na to odpowie 

^ A najbl.iżsZa przyszłość, 
go w y W aC^ me M ar,szalka Piłsudskie- 

z Pewnością żywe echa i

do s p o i e S ń s w t T j f  0,dwoE nie si-ę

“ Ŝ°_%0itrals anx
najszerszych warstw narodu i przeko­
nać je i porwać do wspólnej walki 
o radykalne wytępienie zła.
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Ę  ostatniej chwili.

Lotniczy raid okrężny M.Ententy i Polski
rozpoczął się

Warszawa, 27 sierpnia. (PA T.) 
Dziś punktualnie o godzinie 1 po pół­
nocy rozpoczął się start samolotów, 
biorących udział w  locie Małej En- 
tenty i Polski. Lotnisko było oświetlo­
ne reflektorami. Pierwsi wystartowali 
Rum uni, za nimi w odstępach trzym i- 
nutowych wylecieli Jugosłowianie i 
Polacy. Następnie startowały inne 
maszyny w  grupach po cztery, w 
skład których wchodziły samoloty w 
następującej kjolejności: rumuński,
jugosłowiański, czechosłowacki i pol­
ski. D waj lotnicy rumuńscy wystarto­
wali znacznie później, niż wynikało z 
programu z powodu defektu m otorów. 
Dziś wieczorem lotnicy powinni przy­
być do Białogrodu drogą na Lw ów, 
Pragę i Zagrzeb. Dystans ten wynosi 
około 1800 kim. W  Warszawie należy 
oczekiwać uczestników raidu jutro 
przed wieczorem.

Lwów, 27 sierpnia. (P A T.) Dziś 
w nocy między godz. 2 .15  a 3-cią 
przeleciały przez Lw ów  22 samoloty, 
biorące udział w  locie okrężnym  M a­
łej Ententy i Polski. Czas przelotu z 
W arszawy był doskonały i wynosił od 
1 godz. 12  min. do 1 godz. 30 min. 
O koło godz. 5 rano przeleciał jeszcze 
jeden samolot rumuński, któ ry  opóź­
nił start w  W arszawie. Sam oloty, nie 
lądując, zrzuciły nad lotniskiem mel­
dunki ciężarkowe. Ze Lw owa m aszyny 
skierowały się w stronę Pragi. Z  K ra­
kowa otrzym ano wiadomość, iż jedna 
z maszyn polskich, Potez 25, piloto­
wany przez W itakowskiego, który 
miał z góry oznaczone lądowanie w  
Krakow ie, wylądow ał tam i w  cia 
kilku m inut nabrał benzyny, poczem 
odleciał dalej.

Kraków, 27 sierpnia. (PAT). Dziś 
w nocy przeleciały nad Krakow em  w 
kierunku Cieszyna samoloty biorące

ubiegłej nocy,
udział w  raidzie Małej Ententy i Pol­
ski. Lotnisko 2 pułku lotniczego w 
Rakowicach było oświetlone reflekto­
rami. W  godzinach rannych o trzy­
ma! drugi pułk lotniczy depeszę z 
prośbą o wysianie do Łapanowa (mię­
dzy Krakowem  a Bochnią) pomocy. 
W ylądował tam aparat czechosłowac­
ki Sz. 516  z powodu pęknięcia chłod­
nicy. Drugi pułk lotniczy w  K rako ­
wie wysłał natychmiast samochód cię­
żarowy z obsługą techniczną i przy- 
borami.

Warszawa, 27 sierpnia. (P AT.). Sa­
molot Polski „Potez 2 5“ pilot por. 
W itakowski lądował w Czechosłowa­
cji w gminie Hanowice z powodu de­
fektu m otoru. D alszy lot niemożliwy.

Praga, 27 sierpnia. (PAT.). Samo­
lot jugosłowiański nr. 2 wylądował w 
Pradze o godzinie J .4 1 ,  wystartował 
zaś do dalszego lotu o godz. 6.28. Stan 
załogi dobry.

Praga, 27 sierpnia. (PAT.) Lotnicy 
biorący udział w raidzie Małej Enten­
ty przybyli tu w następującym po­
rządku: Rupcicz (Jugosławja), w cza­
sie 5.40.46, —  Pavelio (Jug.) 5.48.46, —  
Svozil (Czech) 5.52.53, —  Novak 
(Jug.) S -S 2 .f6 , Langer (Czech) 6.01.32, 
Oprys (Rum.) ć.03.34, —  Sinticz
(Jug.) 6.05.29, —  Bardeloiu (Rum.) 
6.08.89, —  Kleps (Czech) 6 .11 .15 , —  
Hubł (Jug.) 6.30.57, —  Kalla (Czech) 
6.46.28.

Do Białogrodu pierwszy wystarto­
wał Rupcicz (Jug.) o godz. 6.28, a 
Svozil (Czech) o godz. 6.50. Pogoda 
doskonała.

Pułk. Kalle (Czech) zmuszony był 
dwukrotnie lądować w okolicy Opa­
wy, w  celu naprawienia motoru, jed­
nakże lot swój kontynuuje.

Katastrofa samolotu polskiego.
Krasnobród, 27 sierpnia. (PAT.) 

Dziś o godzinie 3 rano samolot poi­
ski „Lublin R. 8“ , lecący w kierunku 
Lwowa, wskutek defektu motoru spadł 
do stawu rybnego w odległości pół 
kilometra od majątku Podzamek gmi­
ny Krasnobród. Kapitan pilot Pamuła 
z 4 p. lotniczego w Toruniu wysko- 
szył ze spadochronem z wysokości 300 
metrów do wody. Wydobyto go zdro­

wego i bez żadnych uszkodzeń. N a­
tomiast pporucznik obserwator Aze- 
rewicz nie zdążył wyskoczyć wskutek 
zaplątania się w pasach ochronnych, 
spadł wraz z samolotem i poniósł 
śmierć na miejcu. Samolot doszczętnie 
rozbity. Zwłoki pporucznika Azerewi- 
cza, wydobyte ze stawu, znajdują się 
w majątku Podzamek, gdzie również 
przebywa kapitan Pamuła.

Echa zamachów bombowych
w Niemczech,

Berlin, 27 sierpnia. (P A T.). Przed 
sądem przysięgłych w  Altonie (przed­
mieście Hamburga), rozpoczął się sen­
sacyjny proces polityczny przeciwko 
2 1  członkom radykalnej prawicowej 
organizacji „Landyo lk” . Oskarżeni od 
powiadają za dokonanie w  latach 1928 

i 1929 szeregu zamachów bombo­
wych w prowincjach północnych N ie­
miec. Zam achy w yw ołały w  swoim 
czasie wielką panikę wśród ludności. 
M iędzy obwinionym i znajdują się
przedstawiciele różnych sfer społecz­
nych.

Obok oficerów byłej armji cesar­

skiej znajdują się kupcy, robotnicy 
i publicyści. W iększość odpowiada z 
wolnej stopy. Powołano 60 świadków. 
Oskarżonych broni kilku adwokatów, 
m. in. zastępca prawny b. cesarza, ad­
wokat berliński dr. Bloch.

Zaraz po otwarciu rozprawy o- 
skarżeni urządzili demonstrację, od­
mawiając składania zeznań. Jeden z 
głównych oskarżonych Bruno v . Salo- 
rr on oświadczył, że oskarżeni odma­
wiają sądowi prawa rozpatrywania, u- 
ważając ten sąd za eksponenta -wrogie­
go systemu politycznego.

Depesza Polaków ame­
rykańskich.

Warszawa, 27 sierpnia. (PAT).
Pod adresem P. Marszalka Piłsudskie­
go nadeszła następująca depesza: „M y, 
Polacy i obywatele amerykańscy pol­
skiego pochodzenia zebrani w dniu
24 sierpnia pod pomnikiem Kościuszki 
w parku Humbo'lda w Chicago w 
liczbie około 100.000, aby celebrować 
10-tą rocznicę zwycięstwa N arodu 
polskiego nad bolszewikami, przesy­
łam y Panu M arszałkowi, W odzowi 
zwycięskiej armji polskiej w yrazy
hołdu i zapewnienia o synowskiem 
przywiązaniu do O jczyzny polskiej. 
Podp.: Jan Olejniczak, prezes kom i­
tetu i przewodniczący obchodu, H i­
polit Skrobiński, W ojciech Sosek,
Zygm unt Stefanowicz".

Rewolucja w Peru.
Lima, 27 sierpnia. (PAT). W  cią­

gu ubiegłej nocy tłum gromadzący 
się w różnych dzielnicach niszczył 
wszelkie ślady 11-letn ich  rządów pre­
zydenta Leguia. N o w y prezydent 
Ponce oświadczy! wczoraj studentom, 
że postara się o to, by były prezy­
dent został sprowadzony z powrotem 
do kraju i należycie ukarany. Według 
doniesień z Lim y krążownik, na któ­
rym  znajdował się były prezydent 
Leguia kapitulował i zawinął z po­
wrotem  do portu, aby oddać byłego 
prezydenta do dyspozycji nowego 
rządu.

Oficerowie niemieccy na 
manewrach w Czechach.

Praga, 27 sierpnia. (P AT). W czo­
raj zakończyły się w  okręgu Brati- 
slawy m anewry armji czechosłowac­
kiej. Teren m anewrów odwiedził 
prezydent Massaryk. Przez cały czas 
ich trwania obecni byli wszyscy akre­
dytowani w Pradze attache wojskowi 
państw obcych. Powszechną uwagę 
zwracała nienotowana dotychczas o- 
becność oficerów niemieckich Reichs- 
wehry, którzy przybyli specjalnie na 
manewry zaproszeni przez Minister­
stwo obrony narodowej. Prasa cze­
chosłowacka notując te uwagi powta­
rza za prasą polską, że jest to nie­
zgodne z artykułem  179  traktatu 
wersalskiego.

Dziennikarze zagraniczni 
na międzynarodowej 

konferencji rolniczej.
Warszawa, (teł. wh). W  związku z 

międzynarodową^ konferencją rolni­
czą, przybywa do W arszawy szereg 
korespondentów^ dzienników zagrani­
cznych. D otychczas zgłosiło swój 
przyjazd 8 specjalnych koresponden­
tów  pism czechosłowackich, rumuń­
skich, bułgarskich i łotewskich. Do 
stolicy Polski przybędą: red. Antoni
Finger 2 ramienia czechosłowackiej 
agencji „C . T . K .“ , dr. Gunsbert z ra­
mienia „Prager Tageblatt", red. M ilan 
Fric, korespondent „N arodni Hospo­
dar", red. Jó zef Vondracek z ramienia 
„N arodn i Politika", znany dziennikarz 
bułgarski red. Kristoss, red. Siemaru z 
pisma rumuńskiego „D reptatea", oraz 
dziennikarz łotewski red. Wilde.

Dziennikarze zagraniczni przybę­
dą do W arszawy w  środę dnia 27 bm., 
w  przededniu otwarcia konferencji.
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Enuncjacja Marszałka Piłsudskiego.
Wywiad udzielony redaktorowi „Gazety Polskiej44, b. Min. Miedzińskiemu.

Warszawa, 27 sierpnia. W  dzisiej­
szej „Gazecie Polskiej” ukazał się w y­
wiad z Marszałkiem Piłsudskim, k tóry 
— jak to już wczoraj donosiliśmy — 
uzyskał naczelny redaktor tego pisma, 
b. Minister, poseł Bogusław Miedziń- 
ski.

Treść w ywiadu jest następująca:
— Jak i jest program p. Marszałka, 

jako szefa Rządu na najbliższy okres 
czasu? — pyta p. Miedziński.

— Pan, jako poseł, postawił pyta­
nie po posełsku, t. j. tak, że odpowie­
dzieć na nie nie sposób, albowiem po­
seł do Sejmu jest stworzony na to, a- 
by głupio pytał i głupio mówił. T o  też 
wie pan, ja osobiście nieraz wątpię o 
jakiejkolwiek wartości t. z w. demo­
kratycznych pojęć, a jeszcze mniej o 
wartości t. zw. parlamentaryzmu, 
gdyż on prowadzi do musu oszukań- 
stwa, do musu życia w  świecie oszu­
kańczym.

Postaram się jednak odpowiedzieć, 
chociażby w  przybliżeniu: K ażdy z 
szefów Rządu, gdy idzie do pracy, 
idzie na troski i kłopoty. M u­
si jednak wybrać te troski i kło­
poty, które są główne i niemi się za­
jąć, odrzucając na bok te troski i kło­
poty, które nie są ważne dla danego 
czasu.

Sprawa zmiany 
Konstytucji.

Jestem pod tym  względem czło­
wiekiem, k tóry „M adchen fur alles” , 
t. j. dziewczyną do wszystkiego, nie 
może być i dlatego zawsze szukam głó 
wnej troski spokojnie, odkładając na 
bok wszystkie inne. Za taką zaś głó­
wną troskę muszę uważać w  Polsce 
zmianę tych prawnych zasad podsta­
wowych, które nazywam y Konstytu­
cją. Nazwa jest głupia, dlatego że jest 
cudzoziemska i dlatego prawdopodo­
bnie ludzie nie chcą często rozumieć, 
jak wiele pracy zużyć trzeba, aby być 
w  zgodzie z Konstytucją i z zasadami 
prawnemi, gdy się stoi na czele Rządu.

Jeżeli zaś Konstytucja jest tak nie­
chlujnie ułożona i napisana, w ytw o­
rzyć ona musi chaos prawny tak dale­
ki, że utrzym ywanie porządku w  m y­
ślach prawnych staje się niekiedy nie­
podobieństwem.

Jako  przykład tego niechlujstwa 
dam panu posłowi system układu Kon 
stytucji naszej, związany z pracą Sej­
mu. M am y więc kilka sposobów w y­
rażania woli, czy zgody Sejmu, a, 
wszystkie są nieokreślone, są chwiej­
ne.

Mamy więc w art. 3 bardzo pom­
patyczne słowa, które brzm ią: „N ie ­
ma ustawy bez zgody Sejmu, w yrażo­
nej w  sposób regulaminowo ustalony". 
W  samej zaś Konstytucji nie jest nig- 

• dzie powiedziane, co to słowo »regu- 
lam inowo’’ ma oznaczać i w tedy ka­
żda ustawa jest zachwiana, jako śmie­
szna nieokreślonością, wątpliwością, 
czy jest „regulam inowo" ustalona, ka­
żda ustawa może być zaczepiona, ż% 
nie jest ustawą.

Regulamin obrad 
Sejmu.

— Pozwolę sobie zauważyć Panie 
Marszałku, że jest uchwalony regula­
min sejmowy.

— Słusznie proszę pana posła, ale 
regulamin nie jest Konstytucją, bo jest 
i w każdej chwili może być dowolnie 
zmieniony, bo jest zwyczajnym  regu­
laminem obrad.

Zaś w  art. 58, proszę pana posła, 
mamy wprowadzenie, już nie wiem, 
czy „regulam inowo’’ czy nie pojęć no­

wych. M am y więc odpowiedzialność 
parlamentarną Rządu, gdzie wym aga­
na jest zwyczajna większość, to zna­
czy 223 głosów, bo w tedy dopiero jest 
zwyczajna większość. W szelka więę 
parlamentarna odpowiedzialność musi 
być dla Rządu wyrażona zapomocą 
223 głosów, nie mniej panie pośle. K a­
żdy Rząd, który nie otrzym a przeciw 
sobie 223 głosów, może pozostać spo­
kojnie bez żadnego uchybienia K on­
stytucji.

W  art. zaś j 9 mowa już o konstytu­
cyjnej odpowiedzialności , tak, że jak- 
gdyby parlamentarna odpowiedzial­
ność nie była konstytucyjna. Zaś dla

konstytucyjnej odpowiedzialności trze 
ba głosów znacznie mniej niż dla par­
lamentarnej, gdyż wymagana jest o- 
becność conajmniej połow y ustawowej 
liczby posłów, czyli 222, i wtedy w y­
starcza trzy piąte oddanych głosów i 
nawet nie 222, ale oddanych gło­
sów tylko. Konstytucyjna więc odpo­
wiedzialność postawiona jest znacznie 
niżej niż odpowiedzialność „parla­
mentarna".

Jak  pan widzi, panie pośle, układ 
Konstytucji jest tak chwiejnie i nieo­
kreślenie napisany, jest tak niechlujny, 
jak niechlujnym jest umysł panów po­
słów.

Interpretacja Konstytucji.
Wogóle powiedzieć panu muszę, 

ta niechlujna pisanina czyni z naszej 
Konstytucji coś w  rodzaju kiepskiego 
bigosu, w  który obok zgniłej szynki 
pakują nadgniłą słcninkę i kładą to o- 
bok niedokiszonej kapusty, tak, że 
można i należy każdy paragraf i arty­
kuł brać zupełnie osobno; nie wiążąc 
go z niczem innem, 2 żadnym  innym 
artykułem.

Naturalnie zgniła szynka jest dla 
Pana Prezydenta, nadgniła słoninka 
dla Szefa Rządu. N o , a posłom, zostaje 
niedokiszona kapusta. Jak  pan rozu­
mie, żołądek nie może w tedy nic zro­
bić i wychodzi 2 tego smród, tak, że 
ulica W iejska cała śmierdzi, proszę 
pana.

I wyjście z tego chaosu jest możli­
we tylko  przez zmianę Konstytucji i 
napisanie jej w przyzwoity sposób.

Dodam do tego, że nikt nie ma 
prawa interpretować Konstytucji. In­
terpretacja jest zakazana i wobec tego 
Państwu zostaje tylko bigos.

— C zy  nie sądzi pan Marszałek, 
że zakaz interpretacji jest właściwie 
fikcją i że interpretują ją wszyscy, a 
przedewszystkiem posłowie?

—  Pewnie, proszę pana, że inter­
pretują; bez interpretacji iść trudno 
przy posiadaniu tak niechlujnej K o n­
stytucji, która śmierdzi chlewem po­
selskim. W ie pan, nieraz słyszałem o 
najrozmaitszych , sposobach ujmowania 
Konstytucji i szukania oparcia dla 
swoich twierdzeń czy żądań, jakoby

na naszej Konstytucji. Ja  to, proszę 
pana, nie nazywam Konstytucją, ja to 
nazywam konstytutą, bo ona najbliż­
sza jest prostituty. G dy w  szanownym 
waszym  Sejmie autorytetami praw ­
nemi są jakieś kauzyperdy w  rodzaju 
Liebermana, albo jakieś ciemne indy­
widua, w  rodzaju napędzonych zło­
dziej!, to, proszę pana, możliwa jest 
i taka interpretacja, ale ona prawną 
nie jest i n ikt tego przyjąć jako pra­
wa nie jest w  stanie.

Ten system nałamywania K onsty­
tucji do różnych potrzeb czynić musi 
z Konstytucji zwyczajną szopkę i tego 
dopuszczać nie wolno.

I naturalnie ja zawsze przechodzę 
do porządku dziennego nad wszyst- 
kiemi tego rodzaju pomysłami, nie 
prowadząc przy tem żadnych sporów 
prawnych.

— Pozwolę sobie zauważyć, panie 
Marszałku, że zrozumienie konieczno­
ści zmiany Konstytucji dojrzało w 
społeczeństwie. N aw et nie wszystkim 
posłom ten obecny kiepski bigos sma­
kuje.

— Pan wprowadził znowu po po- 
selsku dwa pojęcia: społeczeństwo i 
posłów, pozwoli pan jednak, że ja to 
rozdzielę. Społeczeństwo wyrazu swe­
go zajęcia się czemkolwiek niema i 
dlatego każdy móże o społeczeństwie 
mówić, co chce. Natom iast co do pa­
nów posłów, to powiem panu całkiem 
inne rzeczy.

„Nie jestem w stanie pozwolić wbrew 
Konstytucji rządzić panom posłom".

Proszę pana, w  Konstytucji jedno 
jest zupełnie wyraźne, że poseł niema 
prawa rządzić. Tymczasem  pan po­
seł, to tylko  właśnie chce robić. Jeżeli 
pan przysłuchiwał się kiedykolwiek 
uważnie, co jest trudniej, obradom 
panów posłów, to musiał pan spo­
strzec, że pan poseł chce być nadinży- 
nierem, nadkonduktorem, nadleka- 
rzem, nadprawnikiem, nadagronomem, 
nadrządem i szuka, że tak powiem, 
swojej chwały w bredzeniu, tak, że 
uszy więdną.

Albowiem  takiego uniwersalnego 
człowieka niema na całym  świecie, 
tylko  pan poseł chce udawać taki uni­
wersał, istniejący w  nieszczęsnej Pol­
sce.

System przecie panów posłów, 
nad czem ja dziesiątki razy się zasta­
nawiałem, polega na jakiejś chęci o- 
kazania, że on jest rozumniejszy pd 
wszystkich, połączone to zaś jest z żą­
daniem, aby wszyscy stali na śmiet­
niku i składali ukłony: „chapeaux
bas“ , kapelusze z głowy, chociaż pan 
poseł same głupstwa bredzi.

C zy pan wie, że ja przyglądałem 
się nieszczęsnym panom Ministrom od- 
dawna i zawsze dostrzegałem śmieszne 
zjawisko, że każdy z M inistrów przy­

chodzących na nowo, chce myśleć, ze 
jemu właśnie się uda przekonać kogo­
kolwiek z panów posłów i zawsze koń­
czyło się to abominacją tak głęboka 
do jakiejkolwiek rozm owy z panami 
posłami, że bałem się wciąż, iż panowie 
M inistrowie pojadą do R yg i i żygać 
będą po każdej rozmowie z posłami.

A  tych posłów aż 444. Toż, proszę 
pana, zawartość żołądka nie wystarcza 
na takie obcowanie, a już chętki stać 
,,chapeaux bas" na śmietniku niema.

W szystkie próby dotąd czynione 
dawały w  rezultacie kompletne fiasko. 
Pan poseł, to nikczemne zjawisko w 
Polsce, pozwala sobie bowiem na 
czynności tak upokarzające zarówno 
Sejm, jako instytucję, jak i samych sie­
bie, jako posłów, że, powtarzam, cała 
praca w  Sejmie śmierdzi i zaraża po­
wietrze wszędzie.

Ja, proszę pana, nie jestem w stanie 
pozwolić w brew Konstytucji rządzić 
panom posłom i uważać ich za ja­
kichś wybrańców  do rządzenia. Zda­
niem mojem, w każdym  urzędzie pa­
na posła należy usuwać za drzwi, je­
żeli zaś przytem  coś tam dołożą, to 
także nie szkodzi.

Bo  proszę pana, pan poseł obsta­
wia siebie jakiemś śmiesznem poję­

ciem o nietykalności, wtedy, gdy 
Konstytucja mówi tylko  o nietykal­
ności sądowej, a wszystko inne panie 
pośle jest tykalne!

Ja  panu powiem jedną śmieszną 
bardzo anegdotkę:

Jeden taki niehonorowy pan w 
pewnem mieście został obity po buzi 

i zwrócił się do kom endy miasta z 
żądaniem ochrony. Pan generał, do 
którego się udał, odpowiedział mu 
bardzo solidnie i spokojnie, że on 
nie jest prochownią, aby musiał „k a- 
rau ły " stawiać przy nim i dlatego 
karaułu nie postawi.

Dlatego też i R ząd  karaułów żad­
nych nie postawi — bądź pan przeko­
nany.

Przysięga Ministrów 
i ślubowanie

Proszę pana, jako  ilustrację stanu 
rzeczy, powiem panu słów parę o 
przyzwoitości. Panowie posłowie już 
zatracili wszelką przyzwoitość, tak 
jakby chcieli powiedzieć, że poseł do 
Sejmu, choćby był kryminalistą, ło­
trem, chociaż nie robi nic, ty lk o  do­
kucza każdemu, to jednak wszyscy 
muszą stać przed nim na śmietniku 
i kłaniać mu się nisko. Ja , proszę pa­
na, na taką sytuację nie mogę pozwo­
lić, Państwo bowiem wtedy idzie na 
anarchję i wpada w anarchistyczny 
chaos.

Jeżeli pan zechce spojrzeć jak ta 
przyzwoitość wygląda w  Konstytu- ' 
cji, to pan znajdzie, że od Prezydenta 
wymagana jest przysięga, od każdego 
z M inistrów wym agana jest przysię­
ga, Konstytucja obstawia prace Pre­
zydenta i prace Ministra tak zwanemi 
trybunałami stanu, które mają równie 
niechlujne urządzenie prawne, jak nie­
chlujnie jest pisana Konstytucja.

Natom iast pan poseł nie przysię­
ga, bo do żadnych obowiązków 
względem Państwa się nie poczuwa. 
Panowie posłowie tylko  „słabu ją", 
chyba dlatego, żeby nie być pociągnię­
tym i o krzywoprzysięstwo.

Proszę pana, ja otwierałem wszyst­
kie Sejmy Rzplitej i nigdy nie za­
pomnę swego obrzydzenia przy akcie 
„ślabowania". N p. w  ostatnim Sejmie 
pamięta pan ten śliczny obrazek:

N aprzód idzie zwyczajna burda 
szynkowna. Pamiętam, siedziałem w 
ławach rządowych, przyglądałem się 
tej burdzie szynkownianej, widziałem 
jak różne „lw i“  podnosiły krzyki 1 
hałas i nie mogłem, wyznam  panu 
w ytrzym ać ze śmiechu i w yczekiwa­
łem kiedy ten lew ześmierdzi ze stra­
chu. T ak  się też i stało.

Samo „ślabow anie" w  jakiejże to 
form ie się odbyło? Prześladuje mię 
poprostu ten obraz. T ak i pan z roz- 
piętemi spodniami, nie raczy nawet 
przyzwoicie stać i odpowiedzieć swo­
je „ślabowanie". Takie brudne „śla- 
bowane po rtki", od których Państwo 
ma zależeć. T o  jest rzecz niemożliwa 
do zniesienia. Niechlujna praca, nic- 
poństwo, wprowadzenie anarchji — 
temu raz koniec trzeba postawić.

C zy  wie pan, nad czem ja się naj­
częściej zastanawiam? N ad dziwną 
aberacją m yślową panów z „gasnącego 
świata". Pan mi mówił o społeczeń­
stwie. C i panowie zaś mówią o Sej­
mie. C zy ich jest dwa, czy ich jest 
trzy , czy ich jest dwanaście, każdy 
stanowi Sejm, każdy mówi o swojej 
zgodzie, czy o swojej woli, jako o 
zgodzie Sejmu. A  gdzież jest ta zw y­
czajna większość? Bo „ślabowane 
portk i" niepracują. Ich nawet zebrać 
trudno. A  pieniądze za to biorą.

Świeżo np. powstało urządzenie
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„lewskiego centra", albo „centrego 
lw a“ . Także mądre urządzenie. Jakieś 
uniwersały rozsyłano wszędzie, i to 
wszystko w imieniu Sejmu, kiedy 
Sejm istnieje tylko wtedy, gdy jest 
posiedzenie, gdy jest 223 posłów, a 
nie jakieś bzdury.

Toż proszę pana można zebrać ło­
trów, bo jest ich dużo w Sejmie, ja­
kieś setki, i mówić, że to Sejm. I od 
takich łotrów ma Państwo zależeć?

Druga rzecz, proszę pana, nad 
którą się nieraz zastanawiałem, to są 
m otywy, dla których ta banda w tak 
anarchiczny sposób postępuje. Moje 
przekonanie, wyciągnięte z kilku lat 
stałej i ustawicznej myśli, jest jasne 
i nieodmienne: panom posłom trzeba 
pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy. Niech 
Rząd kradnie pieniądze z podatków 
zbierane, a daje im.

I trzecia rzecz:
W ygódki partyjne, to znaczy, że 

z pieniędzy podatkowych mają być 
utrzym ywane partje, mają być płace­
ni ich agitatorzy, ich wypędki najroz­
maitsze. T o  jest ich całe dążenie. Ma-

, yc subsydjowane ich towarzystwa,
■ re Panowie partyjnicy rozkradną,
1 o wszystko z pieniędzy, składanych 
z podatków. W szystko musi być dla 
nich darmo robione, każdy ma stać 
na śmietniku przy hy ,ach
którzy dążą tylko do zupełnej bez­
karności. r  -1

Ten system anarchji, wprow adzo­
ny przez rożne centry i Jwi) oraz ich 
cichych wspólników, którym  wstyd 
jest byc centrami 1 lwami, jest naj­
większą hańbą nowoczesną.

Największa troska.
Dlatego też na pytanie pana, co 

jest największą moją troską, stwier­
dzę, że największą moją troską jest 
odparcie ataku na pieniądze skarbo­
we, na wydawanie ich na wygódki 
partyjne. „P artjów  kawałek1' nie istnie 
je dla Rządu.

Muszę panu powiedzieć, że zatra­
cenie zupełne przyzwoitości jest cha­
rakterystyką nowych czasów. I ja nie­
raz wzdychałem, żeby choć przy- 
zwoiciej. Lecz pan poseł chce być 
wolnym  od praw, które kierują sąda­
mi, od praw honoru, od praw przy­
zwoitości i w ten sposób zwalnia in­
nych od tych praw przyzwoitości.

Muszę w yrazić swoje głębokie za­
dowolenie. że jednak najliczniejszy 
klub wyłączył się z tego chlewu, ogło­
siwszy, że stawią się jego członkowie 
do każdego Sądu, który ich zażąda, 
chociażby do odpowiedzialności pra­
wnej, i nie chcą podlegać prawom o

honorze, robionym przez panów po­
słów.

Daje to nadzieję, daje możność m y­
ślenia. że „partjów  kaw ałek", żądają­
cy pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy, nie 
będzie panującym w Polsce.

Z kotła indyjskiego.
(Gandhi. —  Afrydzi. —  Wywiad z Patelem).

Najciekawszą stroną tego epizodu 
afrydzkiego (niewolnego nawet od ro­
mantycznych akcesorjów, skoro w o ­
dzem A frydów  ma być kobieta, pięk­
na Gul Abgara, córka wodza plemie­
nia Kiberów, zwana „straszliwem 
dziewczęciem z przełęczy Kiberów ” ) 
— jest jednak co innego.

Oto ten dziki i barbarzyński szczep 
górski występuje do w alki z A nglika­
mi pod hasłem poparcia ruchu naro­
dowego Indyj, pod hasłem niepodległo 
ści mahometan indyjskich, niezależno­
ści kongresu indyjskiego i uwolnienia 
Gandhiego. Między Gandhim a A fry- 
dami leży naturalnie cała przepaść kul­
tury i zgoła odmiennych interesów i 
dążeń.

T o  też nie ulega wątpliwości, że 
hasła, pod któremi zbójecki szczep 
A frydów  wystąpił do boju, poddane 
im zostały przez jakąś trzecią, tajem­
niczą rękę. A frydzi skorzystali bezwąt 
pienia z zamieszek w  Indjach, aby 
wywrzeć na Anglikach, których uwa­
żali do niedawna za niepokonanych 
„białych bogów’', swoją starą zemstę; 
równocześnie kierowała jednak niemi 
ta dłoń Baltazarowa, której wielki 
cień pada aż z moskiewskiego Kremlina 
na Afganistan, Indjc, Persję i Irak. 
Ciemni wrogowie cywilizacji europej­
skiej i jej przodujących narodów usi­
łowali zaszachować Anglików  A fryda- 
mi, aby nową żagiew cisnąć na indyj­
ski wulkan.

Epizod afrydzki, którego rozmiary 
były wcale groźne, oraz w izyta „p o ­
kojow a” u Gandhiego w Puna, — to 
najważniejsze wypadki ostatnich dni 
w Indjach.

Cóż jednak pozatem dzieje się na 
tym niespokojnym terenie, na którym  
widzi się równocześnie wiele różnorod 
nycli i nieskoordynowanych ruchów, 
tylko jakąś wewnętrzną, niedostrze­

galną nicią powiązanych z sobą?
Mniejsza o to, że — korzystając z 

powołania załóg angielskich pod Pes- 
hawar — Mahometanie biją się znowu 
z Hindusami (np. w  okręgu Sindh), 
jakby nic nie słyszeli o „ideologji" 
mahometańskiego wodza A fryd ó w ; 
mniejsza o to, że tam znowu kogoś, 
jakichś kilkadziesiąt osób aresztowano 
za nieprawną sprzedaż soli, albo że po 
licja angielska nie może dać sobie ra­
dy z częstemi demonstracjami w  pod­
nieconym nieustannie Bom bay’u.

Ważnkjjsze jest stwierdzenie fa k ­
tu, że wśród opinji publicznej hindu­
skiej, wśród bojowników nacjonalisty­
cznych Indyj, zaznaczaja się wyraźnie 
dwa obozy: jedni godzą się na per­
traktacje, na rokowania z Anglją, a w 
każdym razie nie wykluczają możli­
wości układów i stawiają tylko warun­
ki, o które — jak zawsze — można się 
przecież targować; drudzy, a miano­
wicie młoda irrendenta hinduska, zo­
gniskowana w podziemnym Bombaju, 
potępiają wszelkie rokowania i żądają 
dalej zupełnej niepodległości Indyj. 
M iędzy temi dwoma odłamami odby­
wa się utajona walka i rywalizacja.

A  sam Gandhi? K to  tam wie na- 
pewno, co myśli natchniony, w roz­
myślaniach pogrążony Mahatma?...

Zdaje się jednak, że wyrazem jego 
zapatrywań jest chyba to, co niedaw­
no wypowiedział (w rozmowie z H in ­
dusem,- korespondentem „Berliner Ta- 
geblattu") obecny pełnomocnik Gan­
dhiego i wódz ruchu hinduskiego, 
Wallabhai Patel, Hindus z krwi i ko­
ści, weteran ruchu niepodległościowe­
go, taki, co to dla pracy narodowej 
porzuci} z lekkiem sercem uniwersy­
tety europejskie i widoki świetnej ka-
rjery-

„M nie nie chodzi o to" — mówi! 
Patel —- „aby od opornego rządu w y ­

targować kilka ustępstw i przyw ile­
jów, albo osiągnąć na nim pewne zdo­
bycze. Najważniejszą rzeczą jest dla 
mnie to, aby zbudzić masy narodu, 
napełnić je duchem, aby dążyły ciągle 
wzwyż i pokonywały wszelkie prze­
szkody w doskonaleniu się, czy to bę­
dzie obce panowanie, czy coś innego. 
Jestem co do tego w  zupełnej zgodzie 
z Gandhim, chociaż patrzym y na cały 
ruch z nieco odmiennych punktów” .

„I  zdaje mi się — oto dalsze słowa 
Patela — że kraj się budzi i znajduje 
się na drodze postępu. Od Borsadu do 
Bardoli i od Bardoli do Bombaju o- 
garnia ruch coraz dalsze części ludu” .

Patelowi idzie przedewszystkiem o 
wychowanie Hindusów do niepodle­
głości, o zdobycie dla tej idei i podnie­
sienie duchowe i materjalne chłopa in­
dyjskiego. Podobnie, jak Gandhi, jest 
on przeciwnikiem drogi gwałtu i 
wierzy, że na drodze gwałtu niczego 
się nie da dokonać. Raczej samoofiara 
i poświęcenie się wodzów ruchu naro­
dowego może tutaj sprawić wiele do­
brego. Bo cóż komu przyjdzie z tego, 
że się tam gdzieś zamorduje kilku po­
licjantów angielskich lub zniszczy ja­
kiś magazyn?

Patel potępia działanie rewolucyj­
ne, podobnie jak komunizm. Jeśli się 
będzie pracować w ytrwale i konsek­
wentnie nad rozbudzeniem ducha n a ­
rodowego i podniesieniem moralnem 
mas chłopskich, zdziała się najwięcej. 
I jeśliby nawet ruch w  obecnym mo­
mencie przygasł, to przygaśnie tylko 
na jakiś czas, aby potem rozpłomienić 
się jeszcze bardziej 1 może już napraw­
dę zwycięsko.

Organizacja i wychowanie narodu 
— oto najważniejsze cele; one dopro­
wadzą Indje — dzisiaj czy kiedyś — do 
wolności, bez względu na to, co o tern 
myślą szlachetni lordowie i zmieniają­
ce się rządy angielskie.

T ak powiedział W allabhai Patel, a 
czy może nie miał słuszności?...

Gen. Rybak przechodzi 
w stan spoczynku.

Warszawa, 27 sierpnia. (PAT.) 
Prasa dzisiejsza podaje, że gen. dywizji 
Jó zef R ybak , inspektor armji, w naj­
bliższym czasie przechodzi w stan 
spoczynku ze względów zdrowotnych.

J .  G . _  Ł .

Dziesiąta Muza.
Najmłodsza wiekiem, dochodząca 

zaledwie do niebezpiecznych lat ko­
biety, jest „dziesiąta M uza" prawdzi- 
w ? Panią współczesności. Być może, iż 
właśnie ta jej młodość, wciąż jeszcze 
rozowa, i rozległe możliwości uczyni­
ły z niej niepokonaną władczynię, 
przed którą zginają się powoli wszyst­
kie głowy świata.

Ale bijący w  oczy fakt jej nieza­
przeczonej hegemon ji domaga się już 
rewizji; niechże zatem, zanim powsta­
nie m onografja tej pani (a powstanie 
zapewne lada miesiąc i ukaże się w  ja- 
kiemś luksusowem wydawnictwie Sta- 
rcgo, lub N ow ego Świata), wolno mi 
będzie rzucić parę uwag, które przy­
szły badacz będzie mógł zużytkować, 
jako materjał do swej wdzięcznej pra- 
cy.

Im ię jej (Muzy oczywiście, nie pra­
cy) — Kinematografja. U rodziła się 
zaszczytnie — bowiem uczony, tech­
nik i artysta stali u jej kolebki. A  póź- 
nieJ> gdy opuściła przybytek wiedzy, 
zrobiła, jak to mówią, lekką karjerę.

zawrotnem tempie podporządko- 
wa a sobie przedewszystkiem najbliż- 
sióśrr3, papę’ 0Piekunów i kilka

ho,UTświata.St?Pf ie Zabrała ^  do P °d'

p a t o rk ™  c z c i g o d n pApollina’ -UZur" 
próżno ujrzała światło, ^ T c i ś l T f  m ó­
wiąc, ukazała się w  świetle, na przeło­
mie dwu ostatnich stuleci. Bogowie 
dali ,e, cudowny spryt, jakim  nie 
mogła się poszczycić żadna helikońska

Muza. W skazali jej odrazu dwie nieza­
wodne drogi, po których schodzi do 
śmiertelnych i nieśmiertelnych sława, 
powodzenie i dobry byt: Pieniądze i 
Kobietę.

N ie wiem, która z tych dwu po- 
tencyj ma pierwszeństwo: czy dlatego 
otw orzyły się przed Kinem atografja 
skarbce świata, że kołatano do nich 
kobiecą rączką i fotogemcznemi o- 
czyma, czy też kobiety — owe wszyst­
kie Lye, Mije M ary i D oreny, złoży­
ły u stóp Dziesiątej M uzy swoje wdzię 
ki i... puste książeczki kasowe, bo z 
srebrnego ekranu szedł do nich złoty 
dźwięk dolara

Ale to właściwie wszystko jedno. 
Nas obchodzi już tylko wynik tej har- 
monji najzgodniejszego koncertu, jaki 
po wszystkie czasy tw orzą: kobieta 1 
pieniądze.

N ajpierw  zdobyła ta para cieka­
wość ludzką. Pamiętamy wszyscy chy­
ba procesjonalne, podziwu pełne, nie­
dowierzające, a nabożne pielgrzymki 
do pierwszych na świecie kin. N a j­
pierw chodzili inteligenci, potem bur­
żuje, później dzieci i służące, a wresz­
cie baciarze. Powoli odeszli od kin 
burżuje i prawdziwi miłośnicy sztuki. 
Została w nich, jako nigdy niezawod­
na publiczność, t. zw. „inteligencja!’, 
młodzież i baciarnia. „G ratisów ki”  nie 
wchodzą w  rachubę, bo ludzie u nas 
pójdą „za darm o" do piekła nawet, a 
cóż dopiero do kina.

G dy pani Kinem atografja przestała 
zajmować ciekawość, uderzyła w  inne 
struny: w  żądzę sensacji i w  skłonność 
do pasjonowania się

Powstają, zwłaszcza wśród młodzie 
ży  szkolnej, całe leg jony „am atorów 
kina” , to znaczy osobników z takiem

zamiłowaniem śledzących każdy ob­
jaw życia kinoteatru, z jakiem inni 
palą opjum, grają w karty, lub zbierają 
marki.

Z  pasji kinowej powstała manja, 
choroba kina. Istnieją zapaleńcy, dla 
których dzień bez kina może być tra- 
gedją życiową. Kino wyręcza ich bo­
wiem w  nauce, myśleniu, w  życiu w c- 
góle. W  nieporównany sposób „zabi­
ja czas” , a nawet, przez cykliczność 
program ów, może dawać złudzenie 
wieczności.

Weszła zatem „D ziesiąta M uza" już 
nawet do patologji. Ale nie to było 
przecież celem jej władztwa. Osobie 
tak rozumnej zależeć musiało na pod­
biciu innych, zdrowszych sfer życia. 
G dy zagwarantowane zostały podsta­
w y bytu, zakołatała piękna pani do 
wrót prasy i reklamy. Jakaż gałąź sztu 
ki ma tyle organów prasowych i taką 
popularność wśród czytelników, jak 
Kinem atografja? K tó ryż  dziennik nie 
zamieści dziś reklam y kinowej, recen­
zji, fejletonu ze świata „gwiazd”  H olly 
woodu, repertuaru kin? T y lk o  że w 
tem szumnem, krzykliw em  reklamiar- 
stwie przebija się właśnie — niska, pro 
letarjacka i fabryczna strona Dziesiątej 
Muzy...

I gdyby tylko na tem poprzestała 
zuchwała Pani... A le 'je j nuworyszow- 
skie ręce wyciągają się coraz natarczy­
wiej i śmielej po dorobek prawdzi­
wych Muz.

Ostatnie „realizacje”  znakomitych 
tworów polskiego i zagranicznego pió­
ra, były poprostu świętokradzkiem 
zniekształceniem dzieł prawdziwego 
natchnienia.

Ojczyzna Kinem atografji — H o lly­
wood potrzebuje scenarjuszy. Niema

wielu chętnych, a raczej zdolnych do 
samodzielnej, twórczej produkcji dla 
film ów, więc sięga się bez namysłu do 
skarbca literatury i pod znanym, dro­
gim nieraz tytułem, wystawia się — 
karykaturę.

Nie będę cytować przeszłych grze­
chów, popełnionych dla kina; ale 
wspomnę o dziwnym do zrozumienia 
entuzjazmie, z jakim prasa polska przy 
jęła realizację „Jan ka M uzykanta". T a  
perła Sienkiewiczowskiej nowelistyki 
została zużyta jako „planta”  i punkt 
wyjścia dla zw ykłej kinowej bujdy. 
Dziwne, że tak to spokojnie przyjęto, 
a jeszcze dziwniejsze, że „p rzeróbki” 
podjął się — nie zmieniając tytułu — 
Goetel. C zyż trzeba było ruszać aż 
cacko Sienkiewicza i wyprowadzać je 
z, zamkniętych genjalnie ram, aby zna 
leźć historję o cudownym m uzykan­
cie?

Rozpanoszyła się pani Muza... A* 
przybyło jej tupetu odkąd wpadła na 
dowcipny pomysł wyuczenia się śpie­
wu, muzyki i deklamacji. Ju ż  niemal 
w każdem miasteczku dzwoni co wie­
czór iej srebrny głos i grono wielbi­
cieli się zwiększa.

Bo cóż powiecie? Kinem atografja, 
dotąd żywiąca się literaturą, a wspie­
rana teatrem, zaczyna decydujący 
wpływ  wywierać na teatr i beletrysty­
kę! Owe „reportaże" i „faktom onta- 
że” , i owe kinowym  (dosłownie!) sty- 
łem i kinową techniką pisane powie­
ści nowoczesne — czy to nie ostatecz­
ny trium f Dziesiątej M uzy?

Siostra zapomnianego już prawie 
„fotoplastikonu” , skromna wnuczka 
fotografa — zrobiła djabelne, popro­
stu amerykańskie szczęście!
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Umowa handlowa z Rumunją
i płynące z niej korzyści.

T raktat handlowy i nawigacyjny 
z Rum unją z dnia 23 czerwca br., 
którego treść została podana w  nume­
rze 179 „M onitora Polskiego", normu­
je w 33 artykułach kwestje osiedlania 

się, pobytu, wykonyw ania hadlu, prze­
mysłu i rzemiosł przez osoby pryw at­
ne i spółki, kwestje opłat celnych, fo r­
malności związanych z wystawieniem 
świadectw pochodzenia towarów, u- 
prawnień kupców i kom iwojażerów 
itp .; dalej sprawę handlu morskiego o- 
Taz obrotu artykułam i hodowlanemi. 
T a  ostatnia kwestja unormowana jest 
w  specjalnej konwencji w eterynaryj­
nej, dołączonej do traktatu.

Najważniejszą z tych kwestyj są 
nowe postanowienia celne, dające nam 
szereg znacznych korzyści. Niezależ­
nie od klauzuli największego uprzyw i­
lejowania dla szeregu artykułów , w y ­
szczególnionych w  aneksach do trak­
tatu, Polska i Rum unją przyznały so­
bie zniżki celne na tow ary i produkty, 
stanowiące głównie przedm ioty eks­
portu obu krajów. Z  towarów ekspor­
tu polskiego specjalne zniżki celne u- 
zyskały m. in. takie artykuły jak : 

włókiennicze, nasiona buraków, wap­
no, niektóre nawozy sztuczne, da­
chówka. stal resorowa, żelazo profi­
lowe, blacha cynkowa, blejda ołowia­

na, cerata itp. W szystkie te ulgi, do­
chodzące w  poszczególnych w ypad­
kach do 30 % , w  wysokim  stopniu in­
teresują naszą produkcję.

Pierwszorzędne znaczenie ma rów ­
nież dla Polski klauzula największego 
uprzywilejowania, która daje nam m o­
żność korzystania z nowej rumuńskiej 
tary fy  minimalnej i innych zniżek, ja­
kie Rum unją przyzna państwom trze- 
cim.

W  stosunku do tow arów  rum uń­
skich nowy traktat wprowadził pewne 
zniżki celne na niektóre w arzyw a i o- 
w oce, jak : cebulę, czosnek, świeżą ka­
pustę, ogórki, pom idory, arbuzy, me­
lony, winogrona, oraz na niektóre 
k onfitu ry i powidła. W ymienione 
zniżki przyznane zostały tylko na 
ściśle określone term iny, obliczone w 
ten sposób, aby nie podw ażyły krajo­
w ej produkcji w arzyw  i owoców. Ulgi 
te dotyczą artykułów, na które ochro­
na celna była u nas ogromnie wysoka. 
Udzielenie Rum unji tych zniżek po- 
w in : ' przyczynić się do znacznego 
potanienia ow oców południowych na 
naszym rynku, tembardziej, że na za­
sadzie klauzuli największego uprzywi- 
lowania skorzystają z nich również i 
inne kraje, eksportujące do Polski o- 
woce.

Ja k  już donosiliśmy, na m ocy obo­
pólnego porozumienia rządy Polski i 
Rum uński zgodziły się na zastosowa­
nie postanowień celnych nowego trak-

Amanullah pośredniczy.
R zym , 27 sierpnia. (P AT). D o­

w iadujemy się z tutejszych kół afgan- 
skich, że Amanullah,_ był król_ A fga- 
nu podjął się misji pośredniczenia 
m iędzy T urcją o Persją. Miejscowy 
koła tureckie twierdzą, że usiłowania 
takie będą bezskuteczne, gdyż ze 
strony Sowietów czynione są wysiłki, 
aby uprzedzić innych i zając stanowi­
sko pośrednika między T urcją i Per­

sją-  .

Robotnicy niemieccy 
opuszczają Sowiety.

M oskwa, 27 sierpnia. (P AT). Część 
robotników  niemieckich zwerbowa­
nych do kopalń sowieckich z okręgu 
R u h ry  po parotygodniowym  pobycie 
w  zagłębiu donieckiem porzuciła pra­
cę i powróciła do kraju. O warun­
kach życia i pracy w  kopalniach so­
wieckich robotnicy niemieccy opowia­
dają wprost fantastyczne szczegóły.

tatu z dniem 25 lipca br., co jest dla 
naszego handlu zagranicznego rzeczą 

bardzo korzystną. Od tego czasu obo­
wiązują już więc wspomniane zniżki 
celne.

W szelkie dane przemawiają za 
tern, że wprowadzenie w  życie posta­

nowień nowego traktatu z Rum unją 
ogromnie przyczyni się do zwiększenia 
obrotu hadlowego z tym  krajem i da 
Polsce możność powiększenia ekspor­
tu w szeregu dziedzin produkcji. Bę­
dzie to wielką zdobyczą naszej poli­
tyki traktatowej, celowo pracującej w  
kierunku uzyskania nowych i rozsze­
rzenia dawnych rynków  zbytu dla 
polskiej produkcji przemysłowej i ro l­
niczej.

A . P.

Niemiecki minister rolnictwa
o katastrofalnej sytuacji gospodarczej Rzeszy,

Berlin, 27 sierpnia. (P AT.). N a jed 
nem z wczorajszych zgromadzeń 
przedwyborczych zabrał głos minister 
rolnictwa i w yżywienia dr. Schiele. 
Stan rolnictwa niemieckiego powie­
dział między innemi dr. Schiele jest 
rozpaczliwy. Poziom zarobków robot 
ników przem ysłowych ulega już od 
miesięcy stałym wahaniom. Sytuacja 
ta sprowadzona została na N iem cy 
przez system polityczny, jaki stoso-* 
wano od 10 lat w nadzieji, że może 
uda się po przegranej wojnie zapewnić 
niemieckim masom robotniczym  wię-

kowe zm niejszyły się znacznie. Nędzę 
powodują coraz bardziej rosnące cię­
żary socjalne, które budżet państwa 
narażają na coraz to nowe klęski. Jak o  
w ynik tego kryzysu gospodarczego, fi­
nansowego i socjalnego, musi nastąpić 
zdaniem ministra Schieiego kryzys w  
wypełnianiu świadczeń reparacyjnych. 
Obecnie N iem cy stoją przed pyta­
niem, czy rewizję planu Younga, któ­
ra z konieczności musi nastąpić, moż­
na powierzyć rządowi stojącemu pod 
wpływem  partji socjalistycznej, czy 
też sfery agrarne i konserwatywne w y-

kszy udział w  dochodach narodowych 1 tężą wszystkie siły aby ująć w  swe rę- 
niż przed wojną. W szystkie te nadzie- Ce również politykę zagraniczną Rze- 
je przeobraziły się obecnie w  rozpaczli Szy. 
w y nastrój socjalny. W pływ y podat- |

Ciekawy eksperyment.
N . Jork, 26 sierpnia. (PAT.). W 

Stanach Zjednoczonych dokonano w 
ostatnim czasie eksperymentu, który 
w ywołał wielką sensację w  świecie 
dziennikarskim A m eryki. Przy pom o­
cy fotoradjografji reprodukowano 
pierwszą stronnicę wielkiego dzienni­
ka w San Francisko i odbierano ją na 
falach eteru w  N . Jo rk u  i w  Now ej 
Zelandji a więc na odległość przeszło 
5.000 kl. na wschód i zachód od miej­
sca wydania dziennika. Była to pierw­
sza próba dokonana na większą skalę 
z reprodukcją dokładną i w takich rcz 
miarach, jak normalny form at dzien­
nika. Reprodukcje na małą skalę robił

już kilka lat temu prof. Edward Belin 
w Paryżu przesyłając m iniaturową od­
bitkę gazety francuskiej na południe 
Francji. Tam  odebraną przez radio 
odbitkę natychmiast dawano do skła­
dania i gazeta wychodząca w  stolicy 
mogła prawie o tej samej godzinie u- 
kazać się na odległej prowincji oszczę­
dzając w ydawnictwu kosztów prze­
syłki. A m eryka poszła obecnie o krok 
dalej: drukuje gazetę w naturalnej wici 
kości przez radjo i w ysyła ją każdemu 
radjoabonentowi we wszystkie strony 
świata bez obowiązku płacenia prenu­
m eraty.

Dalsze głosy prasy niemieckiej
o sytuacji politycznej w Polsce.

Piłsudski tern skuteczniej uderzyć ze­
chce w  opozycję. Dzienniki utrzym u­
ją, że jest możliwe, iż Marszałek Pił­
sudski przeprowadzi dywersję w  dzie­
dzinie polityki zagranicznej i uczyni 
np. ze sprawy korytarza hasło popu­
larne w  całej Polsce, by pozyskać sobie 
najszersze masy.

Berlin, 27 sierpnia. (PA T.). Cała 
prasa w  dalszym ciągu omawia obszer­
nie sytuację w  Polsce w  związku z u- 
tworzeniem nowego rządu. Bardzo 
wiele miejsca zajmuje sprawa Przy- 
szlej polityki zagranicznej Polski. W ję 
kszość dzienników przypuszcza, że 
przez zakrojony na wielką skalę pro­
gram polityki zagranicznej, Marszalek

Masowe aresztowania w Sowietach.
M oskwa, 27 sierpnia. (PAT.) O r­

gany G . P. U. w dalszym ciągu prze­
prowadzają na terenie całego Zw iązku 
sowietów rewizje w  poszukiwaniu 
spekulantów walutowych, zbierają­
cych bilon srebrny. W  ciągu jednej 
tylko nocy przeprowadzono w M o­
skwie rewizje u przeszło 300 pracow­
ników  kiosków gazetowych. W  K aza­

niu aresztowano i przekazano w ła­
dzom sądowym 50 osób, wśród któ ­
rych większość stanowią urzędnicy 
instytucji państwowych. N a Krym ie 
podczas przeprowadzanych rewizji 
znaleziono u poszczególnych osób na­
grom adzony bilon srebrny w  ilości 
300 rubli, oraz ukrytą większą ilość 
artykułów  spożywczych.

Przemytnictwo rumu wykryte 
przez radjo.

Przed kilku tygodniami dwaj ame­
rykańscy radjosłuchacze przypadkowo 
w ykryli zamiary przem ytników, trud­
niących się już 'od lat kilku przem yt­
nictwem alkoholu do Stanów Zjedno­
czonych. ^Słuchacze ci zauważyli, że. 
trzy  radjostacje, z których jedna ka­
nadyjska a dwie położone na tery- 
torjum  Stanów Zjednoczonych, po­
w tórzyły bezpośrednio po sobie zna­
ną piosenkę „T h e  o clock in the 
M oring". „O  trzeciej godzinie zra- 
na“ . T a  kolejność wydała się im po­

dejrzaną i powzięli przypuszczenie, 
że piosenka była zapewne jakiemś ha­
słem.

Policja poinformowana o spostrze­
żeniu, podzieliła te podejrzenia i zarzą­
dziła ścisły nadzór nad statkami, kur­
sującymi w oiągu najbliższej nocy 
wzdłuż wschodnich w ybrzeży Stanów. 
W  w yniku poczynionych zarządzeń, 
szczególniej zainteresowano się ku r­
sem pewnej łodzi podwodnej, której 
właściciela już dawniej posądzano o 

uprawianie niedozwolonych transpor­

tów alkoholu. Łódź znalazła się o trze­
ciej godzinie zrana w  pobliżu portu 
N ew  Jersey, do którego wszakże nie 
zawinęła, lecz ' wykonując napozór 
bezcelowe ewolucje, zdawała się w y ­
czekiwać przybycia jakiegoś statku. 
W krótce ukazał się ów statek. R ozpo­
znawszy go, łódź podwodna natych­
miast podpłynęła i rozpoczęło się prze­
ładowywanie jakiegoś transportu, mie­
szczącego się w  wielkiej ilości skrzyń.

W  tej chwili na pokładzie statku 
ukazała się policja alkoholowa. Skrzy­
nie zawierały rum. W artość ładunku 
wynosiła 200.000 dolarów! T ak  nie­
winna piosenka, płynąca w świat na 
falach eteru, zdradziła przem ytników.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27 sierpnia 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IST E R ST W IE  R E FO RM  

R O L N Y C H . 
Okręgowy Urząd Ziemski w Lublinie:

P r z e n i e s i o n a  wskutek po­
dania:

Rejestrator w  IX  st. sł. Stanisława 
J o c h e m o w a  — do Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego w  Stanisławowie 
z dn. 1 lutego 1930 r.

Okręgowy Urząd Ziemski we Lwowie;
M i a n o w a n y :
P. o. sekretarza w  IX  st. sł. Bole­

sław Ż ó ł t o w s k i  — adjunktem 
kancelaryjnym  w  Powiatowym  U rzę- 
dzie^Ziemskim w Raw ie Ruskiej z dn. 
1 lutego 1930 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Tar­
nopolu.

P r z e n i e s i o n y :
Prow. sekretarz w  IX  st. sł. w  Po­

wiatowym  Urzędzie Ziemskim w Brze 
żanach August W i e l o b y c k i  — 
do Okręgowego Urzędu Ziemskiego, 
z dn. 16  lutego 1930 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Stani­
sławowie.

M i a n o w a n y :
Komisarz ziemski w V II st. sł. w  

Powiatowym  Urzędzie Ziemskim w  
Stanisławowie Tadeusz K a s z t e l e -  
w  i c z — inspektorem ziemskim w 
O kręgow ym  Urzędzie Ziemskim w  
tym że st. sł. z dn. 1 lutego 1930 r.

W  N A JW Y Ż S Z E J IZBIE K O N T R O ­
LI I O K R Ę G O W Y C H  IZ B A C H  

K O N T R O LI. 
W  Okręgowych Izbach Kontroli: 

We Lwowie:
P r z e n i e s i o n y  w  stan spo­

czynku:
D z i ę d z i e l e w i c z  Marjan — 

referent w V II st. sł., z dniem 3 1 ma­
ja 1930 r.

W  Krakowie:
M i a n o w a n y :
S c h r o t t  Tadeusz — radcą w 

V I st. sł. od dnia 16 kwietnia 1930 r. 
(„M onitor Polski" N r. 194, 
z dnia 23 sierpnia 1930 r.).

W czwartek zaprotesuje 
cały Lwów przeciw 

zakusom niemieckim.
Powiatowa Federacja Polskich Zw ią 

zków  Obrońców O jczyzny we Lw o­
wie urządza w  dniu 28 sierpnia 1930 r. 
o godz. 17 na placu M arjackim pod 
pomnikiem Mickiewicza ogólno-oby- 
watelski wiec protestacyjny przeciw 
akcji i wysuwanym  żądaniom niemiec 
kim wogóle a w szczególności w  spra­
wie naszych granic zachodnich i prze­
ciw  ostatniej mowie Treviranusa.

D o wzięcia udziału w  wiecu zapra­
sza Federacja wszystkie polskie organi­
zacje społeczne kulturalne i oświatowe 
we Lwowie, bez względu na zapatry­
wania polityczne.

O bowiązkowo jawić się mają 
wszystkie Organizacje Przysposobie­
nia W ojskowego i W ychowania Fi­
zycznego tak męskie jak i żeńskie.

Po wiecu pochód, celem wręczenia 
w  W ojewództwie uchwalonej rezolu­
cji.
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KR O NIK A
k a l e n d a r ?

Rz.-kat. Prz. św. krz. 
Gr.-kat. Mycheja pr.

L W O W S K A  

STEATR WIELKL
Teatr Wielki zamknięty przez sierpień z 

powodu przeprowadzanych w nim rekon­
strukcji.

TEATR M AŁY.
Środa, 27 sierpnia, o godzinie 

„Czarujący emeryt".

[PA LC IE ty lk o  |
Teatr Mały gra dziś po cenach zniżo­

nych acywesołą krotochwilę „Czarujący eme­
ryt w pierwszorzędnej reprezentacji (arty- 
styczW! z PP- 2 . Barwińską, Borowską, Sła­
wińską, Strzeleckim i Kicrczyńskim w czoło­
wych rolach.

Kolejność przedstawień inauguracyjnych
w Teatrach miejskich będzie następująca:

W poniedziałek, dnia 1 września br. o- 
twarue Teatru Rozmaitości (ul. Rutowskie- 
go)). Wieczór wypełni „Zwycięstwo",, 22-u 
sceniczny szkic powieści Conrada-Korzeniow- 
skiego, w opracowaniu Leona Schillera.

We wtorek, dnia 2 września br uroczyste 
przedstawienie w Teatrze Wielkim’: „Halka" 
Moniuszki, zc Stanisławem Gruszczyńskim w 
partji Jontka.

W środę, dnia 3 września br. pierwsze 
przedstawienie w Teatrze Małym. Odegrana 
będzie komedja Carpentier‘a pt. „Papa ka­
waler".

R EPE RTU A R  k i n o t e a t r ó w .
APOLLO: Film dźwiękowy: „Trubadu­

rzy New Yorku" (Broadway melody) oraz 
Tygodnik dźwiękowy Metza.

CASIN O: „Żegnaj Mascotte" 'oraz „Ulu­
bienica maharadży".

C H IM ERA : „Pokusy Brodway‘u“ .
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
K O PERN IK: „Nibelungi".
LEW: Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego - kino zam-

^M ARYSIEN KA: „Nibelungi".
O AZA: „Czarny pirat".
P AŁACE: „Po zachodzie słońca" —

dźwiękowy.
PA N : „13-sty przysięgły" („Pokusy iy -

^STYLOW Y: „Robinson w Dżungli" — 
2 serje razem.

W drodze powrotnej ze światowego kon­
gresu Esperantystów w Oxfordzie, gdzie brał 
udział w przedstawieniu „Ciotka Karola ‘ w 
tłumaczeniu esperanckiem wraz z zespołem 
artystów międzynarodowych p. Henryk Roz- 
marynowski, znany artysta dramatyczny scen 
warszawskich, wygłosi w czwartek, dnia 28 
bm. odczyt pt.: „Wrażenie z kongresu". Po 
odczycie lekcja pokazowa łatwości nauczenia 
się języka Esperanto systemem znanego kazno­
dziei Andrce Će (Cze). Początek o godz. 7.30 
w lokalu Tow. Esperanto, ul. Bourlarda 1. 5, 
parter (Instytut Technologiczny). Wstęp wol­
ny, goście mile widziani.

Miejskie Muzeum przemysłu artystycz­
nego (Hetmańska 20) rozpoczyna Kurs zdob­
nictwa skórzanego dnia 10 września br. Wpi­
sy i informacje w Sekretarjacic od godz. 10— 1.

Powrót dzieci z Kolonji Rymanowskiej 
■nastąpi w sobotę, 30 bm. pociągiem przez Chy- 
rów - Sambor, który przychodzi do Lwowa 
na dworzec główny o godzinie 19.12. Rodzice, 
Oględnie opiekunowie winni się w tym cza- 
Sle zgłosić po odbiór dzieci.

Zużycie wody z centralnego wodociągu 
w czasie od 17 do 24 bm. W niedzielę, 17 bm. 
Zużyto 19.499 m. sześć, wody; w poniedziałek, 
18 bm. zużyto 21.776 m. sześć., wody; we 
wtorek,^ 19 bm. zużyto 22.240 m. sześć, wo­
dy; w środę, 20 bm. zużyto 22.616 m. wody; 
w  czwartek,^ 21 bm. zużyto 22.788 m. szesc.

y > w piątek, 22 bm. zużyto 24.454 m. 
esc. wody; w sobotę, 23 bm. zużyto 25.258 
‘ ■ w°d y ; w niedzielę, 24 bm. zużyto

Z0.5B7 m- sześć. wody.

AU * • wcz? raiszej sesji Magistratu
°  y  ej Ppd przewodnictwem prezy- 

en a m. mz. Brzozowskiego uchwa-
lono między mnymi zak ;ć d[a K q _ 

m endy P. P. auto osobowe pod wa­
runkiem, ze w  gmachu Ratusza zo­
stanie umieszczona stała ekspozytura 
P. P. Udzielono Pawłowi i Annie 
Skublickim  pozwolenia na budowę

i-piętrowego domu mieszkalnego przy 
ul. Bolesława Chrobrego, funduszowi 
religijnemu parafji kościoła św. Elżbie 
ty pozwolenia na urządzenie krypty 
przedpogrzebowej w . podziemiu ko­
ścioła. W  końcu przyjęto szereg osób 
do Związku G m iny i udzielono kil­
kanaście subwencji.

Posiedzenie R ad y miejskiej odbę­
dzie się w czwartek, 28 bm. o godz. 
19-tej. N a porządku dziennym jawne­
go posiedzenia znajduje się 12  spraw, 
zaś tajnego 5.

Panorama Racław icka została o- 
becnie gruntownie odnowiona przy 
współudziale tw órców  tej panoramy 
Kossaka i Rozwadowskiego. Wstęp na 
wystawę 1 zł., dla młodzieży szkolnej 
i wojskowych do sierżanta 50 gr. 
Gromadne wycieczki mogą korzystać 
z najdalej idących ulg, po które nale­
ży się zwracać do W ydziału V III  Ma­
gistratu, Ratusz III. p.

Ja k  nam donoszą — wydawanie 
„D ziennika Lw owskiego" uległo chwi­
lowej przerwie z powodu zmian w y­
dawniczych i trudności drukarnia- 
nych.

Z Lwowskiego Instytutu M uzycz­
nego. Zbigniew Drzewiecki jeden z naj­
znakomitszych pianistów wspólcze-

| tutki z filtrem |
snych, uczeń Paderewskiego, profesor 
Kursu Mistrzowskiego Akadem ji M u­
zycznej w W arszawie i Członek Rady 
Głównej, stojącej na czele Ciała peda­
gogicznego tejże Akadem ji, profesor 
Kursu Mistrzowskiego Konserwa- 
torjum  Krakowskiego obejmuje od 
września br. K yrs koncertowy gry fo r­

tepianowej w Lwowskim  Instytucie 
M uzycznym . Z  klasy prof. D rzewiec­
kiego wyszedł szereg pianistów zna­

nych już szeroko poza granicami Pol­
ski, jak Róża Etkinówna,' laureatka w 
warszawskim konkursie Chopinow ­
skim, Bolesław Kon, laureat konserwa- 
torjum  warszawskiego i profesor kon- 
serwatorjum krakowskiego, którego 
w ystępy budzą wszędzie olbrzym i en­
tuzjazm, Przemysław Drzewiecki, 
młodszy brat Zbigniewa, wirtuoz 
dwuklawiaturowego fortepianu Moo- 
re‘a, koncertujący zagranicą, Roman 
Jasiński, i. i.

K R A J O W A

KRAKÓW . Otwarcie sezonu w Teatrze 
im. Słowackiego. W dniu 29 bm. odbędzie i!e 
inauguracja nowego sezonu w teatrze Im. 
Słowackiego. Wystawiony będ/z ■ ..Kordjtn" 
Słowackiego w inscenizacji T. Trzcińsk;cgo. 
Główne role odtwarzają pp. Dąbrowski (Kor- 

.djan). M. Jcdnowski (C<r), W. Mlarczynski 
(W. .Książę), Z. Kułakowski ^Grzegorz), Z. 
Jaroszewska (Laura), J. Żmijewska (Violetta), 
K. Fabisiak i inni.

W sobotę 30 bm. druga premjera nowego 
sezonu „Niebieski Lis" Herczega w reżyserji 
M. Jednowskicgo z pp. Bednarską, Jaro­
szewską, Hierowskim Jednowskim i Pawłow­
skim.

STANISŁAWÓW. Olbrzymi pożar. Dnia 
25 bm. około godziny n -te j wybuchł pożar 
w tartaku parowym doktora Adlersberga w 
Sokolikach, pow. Turka, który zniszczył £ałe 
urządzenie tartaczne, a mianowicie halę tar­
taczną z 4 gatrami, 2 maszyny parowe, ko­
tłownię, tokarnię, szlifiernię i kuźnię, łącz­
nej wartości około 25.000 dolarów. Dzięki 
akcji ratunkowej, podjętej przez robotników, 
pożar zlokalizowano i niedopuszczon i do ju i- 
lenia składów drzewa. Pożar powstał od iskry 
z paleniska kotłowni, która spadła na dach, 
a silny wiatr rozniecił zybko ogier.

T I G A N

Prace przygotowawcze do „Miesiąca 
Pomorza44,

Związek O brony Kresów Zachod­
nich czyni obecnie przygotowania do 
„M iesiąca Pom orza", organizowanego 
w październiku r. b. A kcja propagan­
dowa „M iesiąca" obejmie nabożeństwa 
z okolicznościowemi kazaniami, aka- 
demje, odczyty, przedstawienia te­
atralne, pokazy film owe, audycje ra- 
djowe i t. d.

Najintensywniejsza akcja w połą­
czeniu ze zbiórką pieniężną przepro­
wadzona będzie w tygodniu od 5-go 
do 1 2-go października. W  związku z

akcją Z. O. K . Z. w yda w 100.000 
egzemplarzy broszurę propagandową 
o Pomorzu, która rozesłana zostanie 
po całej Polsce.

„M iesiąc Pom orza" obejmie w szyst­
kie W ojewództwa; dochód z akcji 
przeznaczony będzie na zakup hydro- 
planów dla wojska, oraz na cele oświa­
towe na Pomorzu.

Do objęcia protektoratu nad „M ie­
siącem Pom orza" zaproszony został p. 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Wyjazd delegatów na Kongres 
Fidac’u w Waszyngtonie,

W  dniu 6 września br. odpły­
nie z H avru okręt „Lancastria", któ­
rym  udadzą się do W aszyngtonu de­
legacje Angljł, Belgji, Francji, Czecho­
słowacji, Jugosławji, Polski, Portugalii, 
oraz Rum unji na X I. kongres Fidac‘u 
(M iędzyaljanćkiej Federacji b. K om ­
batantów). Z  ramienia Polski wyjeżdża 
na kongres delegacja, w skład której 
wchodzą; prezes Federacji Polskich 
Zw iązków  O brońców O jczyzny, gen. 
dr. Rom an G órecki, wiceprezes Fi- 
dac‘u na Polskę m jr. Ludyga-Laskow-

ski,- prezes zarządu głównego Związku 
Inwalidów W ojennych W . P. poseł Jan 
Kairkoszka, poseł Antoni Snopczyński, 
poseł Pająk, p. Pochmarski z ramienia 
Zw iązku Legjonistów, oraz p. K azi­
mierz Smogorzewski.

Kongres Fidac‘u rozpoczyna się w  
dniu 22 września br. i trwać będzie 
trzy dni; w obradach weźmie udział 
130  delegatów, reprezentujących 9 mi- 
ljonów b. kombatantów. W  czasie 
zjazdu przewidziany jest szereg uro­
czystości i przyjęć oficjalnych.

Marynarze polscy w Ameryce,
Podczas pobytu statku szkolnego 

„Isk ra" w wojennym  porcie Newport, 
oficerowie, podchorążowie i załoga
tego statku zrobili wszędzie jaknaj- 
lepsze wrażenie. M arynarzy naszych 
przyjm owała z wielką serdecznością 
admiralicja amerykańska i sfery to­
warzyskie, spędzające lato w N ew ­
port. Podchorążowie zrobili w  N e w ­
port dwie w ycieczki; jedną do N ew
Bedford, gdzie trafili właśnie na ob­
chód sierpniowy i gdzie cała polonja 
miejscowa przyjm owała ich z olbrzy­
mim entuzjazmem, a drugą do N ow e­
go Jo rku . Tutaj, po zwiedzeniu osobli­

wości miasta, podchorążowie, pod 
wodzą por. Jabłońskiego, byli obecni 
na przedstawieniu w największym na 

swiecie kinie „R o x y “ , którego dyrek­
cja odmówiła przyjęcia zapłaty za bi­
lety, mówiąc, że dla polskich m aryna­
rzy podwoje teatru stoją zawsze otw o­
rem!. M arynarzami naszymi podczas 
pobytu w N o w ym  Jo rku  opiekował 
się Konsulat Rzeczypospolitej i re­
dakcja „N ow ego świata". „Isk ra" dnia 
16  sierpnia odpłynęła do Brestu i w 
pierwszych dniach października zawi­
ta do Gdyni.

MEBLE ANTYCZNE
SZTYCHY, SZKŁO, MAKATY, ORAZ 
MEBLE NOWE BOGATE I SKROMNE

ZIELliSKI 3 -g o  R U M I  a TELEFON 7 7 -2 3
Magazyn: ul. Kołłątaja 5. Stolarnia w podwórzu*

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

O SZU ST W O . O nufry W óz, pa­
stuch w Zakładzie Bilińskich zawiado­
mił policję, ie  jakiś nieznany osobnik 
w podstępny i oszukańczy sposób w y ­
łudził od niego kwotę 80 zł. oraz pa­
rę spodni. Osobnik ów pod pretek­
stem zatrudnienia go u siebie, zapro­
wadził go do jednej z bram przy ul. 
Brajerowskiej i tam polecił mu czekać,, 
sam zaś zbiegł w niewiadomym kie­
runku.

U JĘ C IE  K A S IA R Z Y . Zygm unt 
Feuer oraz Michał Chom in obaj już 
karani, ujęci zostali przez policję jako 
podejrzani o dokonanie kradzieży ka­
sowej w Zakopanem.

K R A D Z IE Ż E . Do mieszkania B ro­
nisława Krupy, kierownika młyna, za­
mieszkałego przy ul. Zadwórzańskiej 
14 , dostał się jakiś nieznany sprawca 
i skradł papierośnicę, zegarek, kilka 
pierścionków oraz inne rzeczy, łącz­
nej wartości 580 zł. — Józef Chu- 
czyński, em erytowany chorąży, za­
mieszkały przy ul. Białohorskiej 98, 
zawiadomił policję, że jacyś nieznani 
sprawcy po wybiciu szyb w oknie do­
stali się do jego mieszkania i skradli 
gramofon oraz garderobę i bieliznę, 
łącznej wartości 2.300 zł.

O B ŁA W A . Funkcjonarjusze policji 
wraz z urzędnikami dyrekcji Koleji 
przeprowadzili wczoraj obławę w  po-

L. 30
ciągu, zdążającym ze Stanisławowa do 
Lw owa, w wyniku której przytrzym a 
no 16 osobników jadących bez biletów. 
W szystkich przytrzym anych odstawio­
no do aresztów.

Dyrekcja poczt dla wdowy 
po ś .  p. Molewskim.
Z polecenia p. Ministra Poczt i 

Telegrafów  wypłaciła D yrekcja Poczt 
i Telegrafów we Lwowie wdowie pt> 
ś. p. Józefie M olewskim, posterunko­
wym  policji państwowej, zabitym  
dnia 30 lipca br. przez bandytów, 
podczas konwojowania ładunku pocz­
towego z Chlebowie do Bobrki zapo­
mogę w kwocie 1.000 zł.

D O K S Z T A Ł C A JĄ C E  K U R S Y  GIM ­
N A Z JA L N E  D L A  D O R O SŁY C H .
Dnia 15 lipca 1930 r. rozpoczęły sią 
W P ISY  do Zakładu Naukowego, 

stanowiącego 
G IM N A Z JU M  D L A  D O R O SŁ Y C H  

O B O JG A  PŁCI.
Zakład ten jest przeznaczony dla tych, 

którzy we właściwym czasie studj‘um gim­
nazjalnego ukończyć nie mogli, a obecnie 
dla celów zawodowych albo potrzeb zajmo­
wanego stanowiska, pragną uzupełnić wy­
kształcenie.

Nauka prowadzona w godzinach wie­
czornych przez W YB ITN YC H  PROFESO­
RÓW G IM N A ZJA LN YC H  obejmować bę­
dzie zakres wyższych klas gimnazjum hu­
manistycznego i przygotowanie do egzami­
nów z zakresu sześciu i ośmiu klas gimna­
zjalnych innych typów.

W P ISY  przyjm uje i bliższych in- 
form acyj udziela codziennie Zarząd 
Zakładu od dnia 15 lipca 1930 po­
cząwszy (z w yjątkiem  niedziel i świąt) 
od godz. 6 — 7 wieczorem w lokalu 
Zakładu ul. Sakramentek 16, II. p.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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Dodatkowe pociągi na 
Targi Wschodnie.

Lwowska D yrekcja Kolei Państwo­
wych kom unikuje: Wobec spodziewa­
nego licznego przejazdu podróżnych 
w związku z otwarciem X  Targów  
W schodnich We Lwowie uruchom io­
ny będzie w nocy z dnia 1 na 2 wrze­
śnia br. dodatkowy pociąg pospiesz­
ny z W arszawy do Lw owa N r. 907 
oraz z powrotem w  nocy z 2 na 3 
września br. pociąg pospieszny N r. 
908 ze Lw owa do W arszawy. Odjazd 
pociągu N r. 907 z W arszaw y nastą­
pi o godzinie 23.05, przyjazd do Lw o ­
wa o godzinie 8.45.

Odjazd pociągu N r. 908 ze Lw o ­
wa nastąpi o godzinie 20.45, Przy ' 

jazd do W arszawy nastąpi o godz. 6.45.
Szczegółowy rozkład jazdy tych 

pociągów przewidziany jest w ścien­
nym rozkładzie jazdy oraz w urzędo­
wym  rozkładzie jazdy, wydanym  

- przez Tow arzystw o Polskich Księgarń 
Kolejow ych „R u ch “ .

Zbiegowie z Wyspy 
djabelskiej.

N a wyspę Trinidad, położoną w 
pobliżu Wenezueli, a należącą do A n- 
glji, przybyło  łodzią siedmiu przestęp­
ców, którzy zbiegli z W yspy D jabel­
skiej (Ile du Diable), stanowiącej część 
Gujany francuskiej, a będącej miej­
scem zesłania największych zbrodnia- 
rzów, skazanych na zesłanie do kolo- 
nji karnej w Gujanie. W yspa ta pa­
miętna jest i z tego względu, że na niej 
przebywał też przed laty skazany na 
zesłanie za szpiegostwo kapitan D rey­
fus, którego sprawa narobiła tyle wrza 
w y na świecie.

Przestępcy, którzy obecnie w ylą­
dowali na wyspie Trinidad, zbiegli z 
W yspy Djabelskiej na łodzi otwartej, 
długości trzydziestu stóp. Całych dzie­
sięć dni trwała ich wędrówka po m o­
rzu. Pierwotnie było ich dziewięciu, 
ale szóstego dnia podróży wybuchła 
burza i fale przewróciy ich łódkę, 
przyczem dwu zbiegów, już zupełnie 
wyczerpanych, utonęło Pozostałym 
przy życiu powiodło się, po długich 
wysiłkach, odwrócić łódź przewróconą 
i dopłynąć na niej do w yspy. W szyscy 
byli już bliscy śmierci głodowej.

Władze angielskie aresztowały zbie 
gów i porozum iały się, 00 do ich w y­
dania, z władzami Gujany francuskiej.

Śród aresztowanych znajdują się 
też przestępcy, którym  karę śmierci 
zamieniono na zesłanie dożywotnie.

Jubileuszowe Targi Wschodnie.
Nowoczesne m aterjały budowlane na Targach W sch.

W śród licznych atrakcyj tegorocz­
nych Targów , interesującą grupę u- 
tworzą nowoczesne m aterjały budo­
wlane. W chodzić tu będą przede- 
wszystkiem te materjały, które mają 
w pewnych wypadkach zastąpić ce­
głę, przewyższając ją swą lekkością, 
wartością izolacyjną i możliwością 
przystosowania do nowoczesnych 
konstrukcyj i wym ogów  architektu­
ry . I tak zobaczym y domek reklam o­
w y wykonany z materjału „solom it". 
Są to p łyty ze słomy, prasowane pod 
Wysokiem ciśnieniem. Takiż domek

urządza firm a propagująca materjał 
„h erak lit", sporządzany z włókien 
drzewnych impregnowanych magne­
zją. Z  poprzednich Targów  stoi do­
mek urządzony z cemunitu, miesza­
niny zaprawy cementowej z trocina­
mi drzewnemł. Zakłady przemysłowe 
z Zarzecza stawiają gotow y dom o 
szkielecie drewnianym specjalnego pa­
tentu. Ja k  widzim y przegląd nowych 
m aterjałów będzie bardzo urozmaico­
ny, tern więcej, że szereg wystawców 
wystąpi jeszcze z innemii materjałami 
służącemi do izolacji, uszczelnienia

ma budować się z gazobetonu t. j. j betonu, w ypraw  fasadowych, krycia 
betonu porowatego. Duże stoisko dachów

Piwo w arstw o w arszaw skie aa Targach Wschodnich.
Do współzawodnictwa w akcji 

propagandowej w związku z ogólno­
polskim zjazdem piwowarów podjętej
celem podniesienia konsumcji piwa 
przez małopolskie brow ary z okazji 
jubileuszowych Targów  W schodnich 
we Lwowie, staje także z doborowe- 
mi wyrobam i piwowarstwa swego 
Warszawa, która reprezentowana bę­
dzie przez jeden z największych w 
tym dziale produkcji spożywczej kra- |

K upcy japońscy w e Lw owie.

jowych zakładów przem ysłowych S. 
A. Heberbusch i Schiele. Warszawski 
przemysł browarniczy należy zresztą 
do tych chlubnych w yjątków  wśród 
przedsiębiorstw stołecznych, które 
należycie oceniając w alory handlowe 
lwowskiej placówki, uczestniczą od 
kilku lat w każdej z kolei kampanji 
i umieją z korzyścią dla siebie odpo­
wiednio je wyzyskać.

Poselstwo polskie w  T okio  dono­
si, że w początkach września przybę­
dą do Polski w sprawach handlo­
wych przedstawiciele japońskiego 
przemysłu bawełnianego pp. T . H ara- 
da, przedstawiciel firm y eksportującej 
tow ary bawełniane Itochu &  C o., S.
Nom oto, przedstawiciel Zakł. baweł­
nianego „D ai-N ippon-C otton M ill“ ,
T . Shuku przedstawiciel Zakł. ba- 
wełn. „T o k y o  C otton M ill“  i T . Sa-

Zainteresowanie Targami Wschodniemi w  Grecji.
Poselstwo polskie w Atenach za- j tych kart i wielkiego na nie popytu

przedstawiciel firm y „Kanega- 
fuchi C otton M ill“ . Przem ysłowcy 
japońscy mają prźedewszystkiem za­
miar udać się specjalnie do Lw owa 
celem zwiedzenia jubileuszowych T a r­
gów W schodnich cieszących się zna­
czną popularnością w japońskich sfe­
rach handlowych po udatnych w yn i­
kach udziału zbiorowej grupy japoń­
skiej w  zeszłorocznej kampanji.

wśród kupców greckich, pragnących 
w przejeździe do Polski z Grecji, ko­
rzystać z ulg kolejowych udzielanych 
przez wszystkie inne także państwa 
po drodze leżące.

żądało telegraficznie od Zarządu T a r­
gów W schodnich dostarczenia mu 
dalszych 20 kart stałego wstępu na 
Targi Wschodnie z powodu w y c z e r ­
pania dostarczonej mu pierwszej serji

O polsko-w ęgierską w ym ianę towarów.
Celem odbycia konferencji z przed- [ wina do Lw owa w składzie 

stawicielami polskiego handlu w spra­
wie zbytu win węgierskich na rynku 
polskim wzamian za eksport w yro ­
bów polskich do W ęgier, wyłonił się 
w Budapeszcie z okazji grupy węgier­
skiej utworzonej na Targach W scho­
dnich staraniem W ęgiersko - Polskiej 
Izby Handlowej projekt wyjazdu wę­
gierskich producentów i eksporterów

osób
pod kierownictwem  hr. Ivana Cseko- 
nicsa, prezydenta Izby W ęgiersko- 
Polskiej i prezesa W ęgierskiego Roln. 
Instytutu Eksportowego, sekretarza 
stanu dr. Elemera Stauba, któ ry  la  
projektowanej konferencji wygłosić 
ma specjalnie w tym  celu przygoto­
wany referat.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 27 sierpnia.
LWÓW (385). Godz. i i .58: Sygnał czasu 

z Obserwatorium Astronomicznego w War­
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. — 12.05— 13.00: Koncert z płyt gra­
mofonowych. — 17.35: „Radjokronika" z
Warszawy. — 18.00: Koncert z Warszawy. — 
19.00: Rozmaitości, komunikaty i koncert z 
płyt gramofonowych. — 19.20: Feljeton z 
Warszawy. — 19.35: Dalszy ciąg rozmaitości. 
Zegar wybije godzinę ósmą. — 20.00: Praso­
wy dziennik radjowy z Warszawy. — 20.15: 
Transmisja z Krakowa: Koncert wieczor­
ny. — W przerwie kwadrans literacki. — 
22.00: Odczyt z Warszawy. — 22.15: Komu­
nikaty z Warszawy. — 23.00—24.00: Mu­
zyka taneczna z „Bagateli".

Czwartek, 28 sierpnia.
LWÓW ("385). Godz. 11.58 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma­
rjackiej w Krakowie. — 12.05 — 13-00: Kon­
cert z płyt gramofonowych (gramofon i płyty 
firmy Kaim i Syn, Lwów, Kopernika 11) . — 
17-35: Transmisja z Krakowa: Pogadanka dla 
pań: p. Zofja Wolska: „Pisma kobiece". — 
r8.oo: Transmisja z Warszawy: Koncert po­
południowy w wykonaniu Jadwigi Gedeonow 
(fort.) i Pawła Gedeonowa (skrzypce). — 
19.00: Koncert z płyt gramofonowych. — 
19.05: Transmisja z Krakowa: „Gawędy pod­
halańskie" w recytacji Wł. Doruli. — 19.20: 
Rozmaitości o komunikat Ligi Samowystar­
czalności Gospodarczej. — 19-45: Transmisja 
Giełdy rolniczej 7. Warszawy. Zegar z Warsz, 
Obserw. Astron. wybije godzinę ósmą. — 
20.00: Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. — 20.15: Transmisja koncertu 
wieczornego z Warszawy. — 22.00: Trans­
misja z Warszawy: Feljeton p. t. „Blaski i 
cienie wschodzącego słońca", wygi. p. Helena 
Pieślakówna. — 22.15: Transmisja komunika­
tów z Warszawy. — 23.00—24.00: Transmisja 
muzyki tanecznej z „Gastronomji" w War-

NARODOW E ZAW ODY STRZELECKIE 
W RAD JO .

Dnia 30 sierpnia o godzinie 10-tej rano 
odbędzie się na lwowskiej Strzelnicy na Kłe- 
parowic uroczystość otwarcia 5-tych Narodo­
wych Zawodów Strzeleckich, które nabierają 
specjalnej wagi z tego względu, że są przygo­
towaniem do zawodów międzynarodowych. 
Uroczystość otwarcia transmitowana będzie 
przez stację lwowską, a za pośrednictwem jej 
również i przez inne rozgłośnie polskie. Mi­
krofony sprawozdawcze zainstalowane na 
Strzelnicy pozwolą radjosluchaczom wziąć 
udział w tej uroczystości oraz usłyszeć huk 
pierwszych strzałów, oddanych do tarczy 
przez przedstawicieli i zaproszonych gości.

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  CZŁO N K IEM  

KOM IT. F L O T Y  N A R O D O W E J? ' 

Jeżeli nie, dlaczego? 

Nie wolno zwlekać!!! 

Roczna wkładka członka t y l k o  i zł'.

Fryderyk Nietzsche wydaje nowe dzieła 
po śmierci?!

W iochy mają teraz nielada sensację. 
Oto w Turynie, nakładem niezwykle 
poważnej i ostrożnej firm y w ydawni­
czej braci Bocca, wyszło kolejno kilka 
książek, w których jako autorowie 
figurują dwaj ludzie: u góry młody le­
karz włoski, dr. Hom er Petri, a poni­
żej w  nawiasie, nie kto inny, tylko sam 
śp. Fryderyk Nietzsche, znakom ity fi­
lozof i pisarz niemiecki, zm arły przed 
trzydziestu laty. Dzieła te noszą ta­
kie tytuły, jak: „M esjasz", „Ludzkość" 
„Świat i życie“ , „W spółczesny W łoch“ . 
Cała historja wygląda zgoła niesamo­
wicie i w  pierwszej chwili można 
przypuszczać żart albo oszustwo. Ale 
jakżeż można pozwalać sobie na po­
dobne rzeczy? Jak  mogła wdać się w 
to firm a tej m iary, Co  turyńscy bracia 
Bocca?

Antecedencje tej afery mistycznó- 
wydawniczej przedstawiają się nastę­
pująco: W  roku 1926, w kwietniu, ze­
brało się u dr. Petri towarzystwo, któ­
re w czasie zabawy wpadło na pomysł 
urządzenia seansu spirytystycznego, 
■przy pom ocy stolika wirującego. D o­
dać zaś trzeba, że ani sam dr. Petri, 
ani jego żona, nigdy przedtem nie zaj­
mowali się spirytyzmem. W  czasie te­
go zaimprowizowanego seansu wystu­
kał stolik imię i nazwisko Fryderyka

Nietzschego, o którym  nikt z obecnych 
wogóle nie myślał, n ikt z obecnych 
dzieł jego nie czytał, a niektórzy wie­
dzieli zaledwo tyle, że Nietzsche był fi­
lozofem  niemieckim. „D uch Nietzsche­
go" podyktował też obecnym szereg 
zdań, które zanotowano, a całe zda­
rzenie zaprotokołowano bardzo skru­
pulatnie. N azajutrz dr. Petri zwrócił 
się o wyjaśnienie tej sprawy do turyń- 
skiego Tow arzystw a Spirytystycznego, 
a dalsze seanse spirytyst. w  domu pań­
stwa Petri były już urządzane z współ­
udziałem członków tego Towarzystwa. 
N a wszystkich tych seansach zjawiał 
się dalej regularnie duch Fryderyka 
Nietzschego a stolik wypukiw ał całe 
zdania i ustępy, przynoszące rzekomo 
poglądy zmarłego filozofa niemieckie­
go, prawie że nieznanego we W ło­
szech.

N ie koniec jednak na tem. W  do­
mu pp. Petri i poza seansami zaczęły 
się dziać różne dziwne rzeczy, a duch 
Nietzschego dopominał się, aby go słu­
chano. W obec tego dr. Petri z żoną 
całemi godzinami wysiadywali przy 
wirującym  stoliku, rozmawiali z N ie­
tzsche i spisywali jego przemówienia 
z poza grobu. A  „N ietzsche" dyktował 
tymczasem całe nowe dzieła, jakby 
chciał wypowiedzieć to, czego nie

mógł dać ludziom za życia.
Wiadomość o seansach w domu dr. 

Petri rozchodziła się po całym T u ry ­
nie, ba nawet po całych Włoszech. 
W obec popularnej nieufności do spi- 
rytystów  (chociaż, jak wiadomo, sądy 
o spirytyzm ie ulegają już zasaniczym 
zmianom!) zaczęto przebąkiwać o o- 
szustwach, czy o komedji. Przez kilka 
łat nie przykładano do całej tej sensa­
cji turyńskiej żadnej wagi. A  tym cza­
sem rewelacje Nietzschego, dyktowane 
przez stolik państwu Petri, zaczęły u- 
rastać w  tom y, a ludzie, którzy znali 
dzieła Nietzschego i jego filozof jc_. 
skonstatowali, że w tych rewelacjach 
pozagrobowych znajduje sie mnóstwo 
niepospolitych myśli i pokrewieństw 
niewątpliwych z tem, co Fryd. N ie­
tzsche napisał za życia. Wiele osób pa­
trzyło na to, jak na wielkie objawie­
nie, wiedząc że ani dr. Petri, ani jego 
żona nie zajmowali się nigdy N ie- 
tzschem i odgrywają w  tym  w ypadku 
tylko  rolę narzędzi „sił w yższych” . D r. 
Petri zwróci} się więc do znanej lirm y 
Bocca z propozycją wydania pośmiert­
nych objawień Nietzschego. Poważna 
firm a żachnęła się zrazu na taką „n ie­
poważną" propozycję, ale kiedy jeden 
z braci Bocca wziął osobiście udział w 
seansach nietzscheańskich u p. Petri i 
przekonał się, jak rzecz wygląda na­
prawdę, — firm a przystąpiła do publi­
kacji wspomnianych dzieł „dwóch au­
torów” . Teraz dopiero znaleźli się 
liczni czytelnicy i badacze. Stwierdzo­

no ponad wszelką wątpliwość, że w 
książkach tych, np. w  takim „M esja­
szu” jest istotnie jakby dalszy ciąg i 
rozwinięcie filozoficznych poglądów 
zmarłego filozofa, że jest tu jego siła 
•wyrazu, język i styl.

W  ostatnich czasach sprawa stała 
się głośną w  całej Europie, szczególnie 
w Niemczech. O brońcy spirytyzm u 
wołają, że rzecz jest zbyt dziwna, u- 
derzająca, poważna, aby móc wobec 
spirytyzm u wojować dalej tylko  za­
rzutami szalbierstwa, oszustwa, sztu­
czek, autosugestji. Podobno w  najbliż­
szym czasie wybiera się do Turynu 
nietylko cały szereg w ybitnych spiry- 
tystów z różnych krajów, ale i wielu 
znakom itych niemieckich badaczy fi- 
lozofji Nietzschego. N o w y Nietzsche, 
przemawiający z tamtego świata pió­
rem dra Petri, a czcionkami firm y 
Bocca, czytany jest w  Niemczech i w 
innych krajach z coraz większem za­
interesowaniem.

„D zieją się na świecie rzeczy, o któ 
rych się filozofom  nie śniło" — powie­
dział jeszcze w  X V I  w. Szekspir. Ż yje­
my w epoce osobliwości i cudów, któ­
rych potępiać się nie godzi pierwszym 
odruchem biednego ludzkiego rozsąd­
ku. W krótce dowiemy się też zapew­
ne, czy i w  aferze Petri-Bocca ma się 
do czynienia z taką tajemnicą, czy 
tylko z oszustwem i łatwowiernością...



Nr. *9 7 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 sierpnia 1930. S tr. /

' Ogłoszenia urzędowe.
f i r m y .

Firm. 2,30. Stow. II. 7. Zm any i :od;rki 
> odnoszące się do wpisanych w rejestrze sto­

warzyszeń- Firm stowarzyszenia. Przy Firmie 
„Chyrowska Kasa zaliczkowa stowarzyszenie 
zarejestrowane z ogr. odpow. w Chyrowie" 
wpisaną dnia 19 maja 1930.. Na walnych zgro­
madzeniach członków odbytych w dniach 17 
maja 1925, z 19 lutego 1928 i z 15 grudnia
1929 i uchwalono, rozwiązanie stowarzysze-

Wobec tego wprowadza się postępowanie
likwidacyjne. Likwidatorami ustanawia się 
Antoniego Zatwarnickiego i Mikołaja Ma- 
cuskiego obydwóch z Chyrowa. Likwidatoro­
wi* podpisywać będą stowarzyszenie w ten 
Sposób, że pod wyciśniętem, lub wydrukowa­
łem  brzmieniem Firmy stowarzyszenia z do­
datkiem „w  likwidacji" umieszczą swoje pod- 
Pisy. _ 7812

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 16 maja 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 4 r9/29 3*5- Dnia 25 września 1930 o 

godzinie 11  przedpołudniem w biurze Nr. 20,
II p. tut. Sądu odbędzie się przymusowa licy­
tacja 516 części realności objętej whl. 167 _ks. 
8r- gm. kat. Porszna. Wartość szacunkowa 
wynosi 5.869 zł. 75 gr. Najniższa oferta wy- 
nosi 3.9I3 zj i6 gr prawaj któreby licytację 
s ld C?yniiy- njecl°puszczalną, należy zgłosić w 

ą ,Zle naipóźniej na terminie licytacyjnym, 
po tagrożeniem, że w przeciwnym razie nie 
wo no ędzie ich więcej dochodzić w odnie- 
SienJ Ui. °- te- n'eruchomości przeciw nabywcy 
w o rej wierze. Zresztą odsyła się intereso- 
wanyc o edyktu licytacyjnego na tablicy 
sądowej ogłoszonego. 7 9 3 2

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dn.a 18 lipca I9 J0.

E. 1443/29. Edykt. Dnia 18 września
1930 godz. 9 odbędzie się licytacja w Sądzie 
pgr 2551/1, 2550/1 las gm. Dusanów. War­
tość szacunkowa 1860 zł., najniższa oferta 
1240 zl. Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w Sądzie. Prawa, któreby unicestwiały licy­
tację, należy zgłosić przed terminem pod ry­
gorem utraty. 7931

Sąd powiatowy.
Przemyślany, 15 lipca 1930.

E. 1172/30. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
września 1930 godz. 10 rano biuro Nr. 1 1  od­
będzie się licytacja niewydzielonej połowy re­
alności Michała Kotlińskiego własnej, w Ko- 
Pyczyócach położonej w granicach Domc- 
tecki i Wysocki zachód Rothman północ i 
południe droga. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależytościami 11.080 zł. Najniższa oferta 
j.851 zł. 68 gr. Protokół oszacowania, wa­
runki licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 
można w biurze N r. 10. 7929

Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 23 czerwca 1930.

E. 3269,129. Edykt. Dnia 17  września 1930 
o  godz. 9 rano odbędzie się w tut.  ̂ Sadzie 
biuro Nr. 21, licytacja połowy realności lwh. 
32, połowy realności lwh. 202, i połowy re­
alności lwh. 501 gm. Brzesko Pinkasa Itzko- 
witza własnych. Wartość szacunkowa z przy- 
r.ależnościami 9463 zl., najniższa oferta 6308 
zł. 66 gr. Do powyższych realności należą 
szopy, wychodki i aparat do piwa, oszacowane 
na 175 zł. Prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
w Sądzie najpóźniej na wyznaczonym termi­
nie licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacu, 
inaczej pretensje tego rodzaju co do samej 
nieruchomości nie miałyby już znaczenia na 
szkodę nabywcy w dobrej wierze. Zresztą 
odsyła się interesowanych do edyktu na ta­
blicy sądowej. 7912

Sąd powiatowy.
Brzesko, 31 maja 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 18/30. Edykt. Do majątku Rózi Neuthaler, 

nadlującej w Wolance otwarto konkurs wsku­
tek wniosku firmy Leichtman i Ambach w 
Drohobyczu i tow. uchwałą Sądu okręgowe­
go w Samborze z dnia 29 lipca 1930 S.
’ 8/30/2. Ustanowiono komisarzem konkurso­
wym Stanisława Matyję, sędziego powiatowe­
go w Drohobyczu, a zarządcą konkurcowym 
dr. Szymona Lustiga adw. w Drohobyczu. 
Wierzytelności konkursowe należy zgłosić do 
dnia 5 września 1930 na ręce komisarza kon­
t o w e g o .  Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
odbędzie się dnia 22 września 1930 godz. 9 w 
celu wybrania wydziału wierzycieli, którzy 
Ina)4 przynieść dokumenty, wykazujące wia­
rygodność ich wierzytelności, a ogólna au­
diencja rozpoznawcza dnia 13 października 

godz. 10 w Sądzie powiatowym w Dro­
hobyczu w sali Nr. 73. 7899

Sąd powiatowy, Oddział XXV .
Drohobycz, dnia 29 lipca 1930.

Ozjasza G o £ °' W postępowaniu ugodowym 
czono ponft„ " mina 7? Stanisławowie wyzna- 
sierpnia 1 1  ran^ audjencję ugodową na 28

StanisławówSąd2 ° V ę8° Wy-
S / o I93° '

sowego 7d3o m?jaTkuClei.-POStępowania konkur“ 
P ° śp. Michale Klinowskim " T 7
czonej spadkobierczyni M?rii ^ ® d'
Stanisławowie. Komisarz 2  ^ llnowskle) w 
Stanisław Bernstein w Sran- j sowy s' °- 
ca konkursowy dr. B ern ard  
w Stanisławowie. Pierwsze zerom 4 adwokat 

' raycieli d„U „  , i „ PĄ  ™ -

Nr. 59. Wierzytelności konkursowe należy 
zgłosić do 9 listopada 1930 w Sądzie okręgo­
wym w Stanisławowie. Ogólna audjencja roz­
poznawcza 25 listopada 1930 godzina 10 ra­
no. 7841

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 lipca 1930.

Sa I. 5/30. Edykt ugodowy. Otwarcie Do­
stępowania ugodowego do majątku Eisisa 
Wolfa, handlarza towarami bławatnymi na 
straganach w Jaśle. Komisarz ugodowy P. dr. 
Michał Hołda, Sędzia okręgowy w Jaśle. Za­
rządca ugodowy Meilech Goldstein, właściciel 
realności w Jaśle. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 
parter dnia 20 marca 1930 o godz. 9 przedpol. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 18 
marca 1930. 7847

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 8 lutego 1930.

S. 6/30/1. Zezwolenie otwarcia konkursu. 
Do majątku protokołowanej firmy „Auto- 
sport Tadeusz R ing" w Kołomyji otwiera się 
na wniosek wierzycieli, Banku Gospodarstwa 
Krajowego Oddz. w Kołomyji, konkurs. Ko­
misarzem konkursowym ustanawia się S. S. O. 
Tymkiewicza zaś zarządcą masy adwokata dr. 
J. Aszkcnażego w Kołomyji. Wierzytelności 
konkursowe należy zgłosić w tut. Sądzie do 
di-ia 25 października 1930. Pierwsze zgroma­
dzenie wierzycieli wyznacza się na dzień 4 
września 1930 godz. 10 przedpoł., ogólną au- 
djencję rozpoznawczą na dzień 4 listopada 
1930 godz. 10 przedpol. w tut. Sądzie, biurze 
Nr. 73. ' 7849

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Kołomyja, dnia 22 sierpnia 1930.

Sa I. 25/30. Postępowanie ugodowe dłuż­
ników Wolfa Griinhauta i Jetti Griinhaut 
kupców w Hałuszczyńcach. zostało zastano- 
wio.ie, gdyż dłużnicy cofnęli wniosek ugo­
dowy. 7853

Sąd okręgowy, Wydział I. niesp.
Tarnopol, dnia 7 lipca 1930.

Sa I. 50/30. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Ozjasza Bicka nieprotoko- 
łowanego kupca w Zbarażu zastanawia się 
gdyż dłużnik cofnął wniosek swój o otwarcie 
postępowania ugodowego. 7854

Sąd okręgowy, Wydział I. niesp.
Tarnopol, dnia 23 lipca 1930.

Sa I. 76/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż­
ników Izaka Knopholza i Norberta Halperna 
nieprotokołowanych kupców w Tarnopolu. 
Komisarz ugodowy W. Zarzycki Sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnopolu. Zarządca ugodowy 
di Ch. Ochs adwokat w Tarnopolu. Audien­
cjo. do zaśyarcia ugody, odbędzie się w Sądzie 
okręgowym w Tarnopolu dnia 4 września 
1930 o godzinie 10 rano w biurze Nr. 25. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia 27 sierpnia 1930. 7855

Sąd okręgowy, Wydział I, niesp.
Tarnopol, dnia 26 lipca 1930.

Sa 18/30/33. Postępowanie ugodowe 
Chaima i Sary Mindli Kupferów w Ropczy­
cach zostało zastanowione. 7856

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 22 marca 1930.

Sa 95/29/10. Postępowanie ugodowe Sary 
Berkowicz i Heleny Berkowicz kupcowych w 
Pilźnie zastanowiono z powodu niejawienia 
się na audjencji ugodowej. 7857

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 15 marca 1930.

Sa 90/30.' Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Lesera 
Kanarka w Tarnowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolecki, sędzia okręgowy w Tar­
nowie. Zarządca ugodowy Aleksander Sienkie­
wicz w Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 9 
lipca 1930 o godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 2 lipca 1930.

Sąd okręgowy, Wydział I. 7858
Tarnów, dnia 7 czerwca 1930.

Sa 47/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużników Ignace­
go i Marji Gierzów właścicieli realności w 
Tarnowie z powodu niejawienia się na au­
djencji ugodowej dłużników. 7861

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 21 czerwca 1930.

Sa 27/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanowia się postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku Chaji z Ehrlichów 
Azskenase w Wielopolu skrzyńskiem ad Rop­
czyce z powodu niejawienia się dłużniczki na 
audjencji.  ̂ 7862

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, ńr.ia 7 czerwca 1930.

Sa 81/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Samuela 
St arma w Dąbrowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Szmaja Kornkraut w 
Dąbrowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym sądzie biuro Nr. 14 dnia 16 
lipca 1930 o godz. 9 przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 10 lip­
ca 1930. ' 7863

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 7 czerwca 1930.

Sa 103/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Lesera 
Broda w Tarnowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolecki sędgia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Efroim Spitzer w 
Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 11

Tfpca 1930 o godz. 1 1  przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 6 lipca 
1930. 7.864

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 7 czerwca 1930.

Sa 104/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Menache- 
ma Ungera w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
di. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy Aleksander 
Sienkiewicz w Tarnowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 14 dnia 18 lipca 1930 o godz. S'A przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 12 lipca 1930. 7865

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 14 czerwca 1930.

Sa I. 4. 66/30/2. Edykt ugodowy. Otwar­
cie postępowania ugodowego do majątku Judy 
Feigenbauma krawca w Radomyślu Wielkim. 
Komisarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sę­
dzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodo­
wy Szymon Eisland, kupiec w Radomyślu 
Wielkim. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 20 
czerwca 1930 o godz. 10 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierztelności do 16 
czerwca 1930. 7866

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 10 maja 1930.

Sa I. 4. 69/30/2.' Edykt ugodowy. Otwar­
cie postępowania ugodowego do majątku 
Izraela Mendla Brama kupca w Mielcu. Ko­
misarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
I.eizer Kurz kupiec w Mielcu. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 14 dnia 16 czerwca 1930 o godz 9 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 10 czerwca 1930. 7867

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 10 maja 1930.

Sa I. 4. 94/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Estery 
Leser w Tarnowie. Komisarz ugodowy dr. Ta­
deusz Smolecki sędzia Sądu okręgowego w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy Efroim Spitzer 
w Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 7 
lipca 1930 o godz. ioK> przedpołudniem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 2 lip­
ca 1930. 7868

Sąd okręgowy,' Wydział I.
Tarnów, dnia 31 maja 1930.

Sa I. 4. 80/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Juolesy 
Schiff w Dąbrowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Dawid Fischbein w 
Dąbrowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 7 lip­
ca 1930 o godz. 10 przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 2 lipca 
193° ' r M*: V & ' 7%69

Sąd okręgowy, Wydział I. 4.
Tarnów, dnia 31 maja 1930.

Sa I. 4. 93/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Sabiny Gold- 
błat w Sędziszowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Leib Weintraub w Sę­
dziszowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 9 lip­
ca 1930 o godz. 10 przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 4 -lipca 
1930. 7870

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 31 maja 1930.
Sa 19130. Zatwierdza się ugodę zawartą 

na audjencji ugodowej dnia 30 kwietnia 1930 
między dłużnikiem Leibem Schiisscheima w 
Ropczycach a jego wierzycielami. 7871

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 17  maja 1930.

Sa 67/30. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku Józefa Felda w 
Tarnowie z powodu niejawienia się dłużnika 
l.a' audjencji ugodowej. 7$72

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 19 lipca 1930.

Sa 131/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Abrahama 
Józela Einhebera w Tarnowie. Komisarz u- 
godowy dra Tadeusz Smolecki sędzia okręgo­
wy w Tarnowie. Zarządca ugodowy dr Ma- 
t.usz Bnlland adwokat w Tarnowie Au­
diencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 94 dnia 29 sierpnia 1930 o 
g/Hz 10 przedpołudniem. Czasokr-s /2I0- 
.izcaia-wierzytelności do 20 sierp 1 -i 193;

Sąd okręgowy, Wydział ;.
Tarnów, dnia 26 lipca 1930. 7873

Sa I. 4. 93/30/11. Zastanowienie postępo­
wania ugodowego. Zastanawia się postępowa­
nie ugodowe otwarte do majątku Sabiny 
Goldblatt straganiarki w Sędziszowie pow. 
Ropczyce. 7^74

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 12 lipca 1930.

Sa 106/29/14. Zastanowienie postępowa­
nia ugodowego. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika Cha­
ima Bartha w Wielopolu Skrzyńskiem ad 
Ropczyce z powodu jego niejawienia się na 
audjencji ugodowej. 7875

Sąd okręgowy, Wydział I. 4.
Tarnów, 12 kwietnia 1930.

Sa I. 4. 1 .'7/30/3. Edykt ugodowy. Ot­
warcie postępowania ugodowego do majątku 
Natana Fabera w Tarnowie Lwowska 14. Ko­
misarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy dr.

Izrael Dresner adwokat w Tarnowie. Audjen­
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 94 dnia 27 sierpnia 1930 o godz. 
$14 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 sierpnia 1930. 7876

Sąo okręgowy, Wydział I , .
Tarnów, dnia 19 lipca 1930.

Sa I. 4. 64/30/11. Zastanawia się postępo­
wanie ugodowe otwarte do majątku nieobję­
tej masy spadkowej po błp. Sachje Blattcie z 
Tarnowa zastąpionej przez kuratorkę Różę 
Blatt. 7877

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 19 lipca 1930.

Sa 56/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Izaka 
Teichlera kupca w Tarnowie Rynek u .  Ko­
misarz ugodowy dr. T. Smolecki s. o. w Tar­
nowie. Zarządca ugodowy Piotr Muniak w 
Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 19 
maja 1930 o godz. 10 ‘A  przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 15 maja 1930.

Sąd okręgowy, Wydział I. 7878
Tarnów, 12 kwietnia 1930.

Sa 124/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po-' 
^ ę??>Wania “ S i w e g o  do majątku Daniela 
Goldberga w Dąbrowie. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy Kalman Roth 
w Dąbrowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 5 
września 1930 o godz. 10 l/ , przedpoł. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 30 sier­
pnia 1930. 7879

Sąd okręgowy. Wydział I.
Tarnów dnia 2 sierpnia 1930.

Si 135/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Idy Lie- 
benheinerowej w Dębicy. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy dr. Zenon Bar- 
backi adwokat w Dębicy. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 10 września 1930 o godz. 9.15 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 5 września 1930. 7880

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 9 sierpnia 1930.

Sa 150/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 30 lipca 1930 Sa 
150/30/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Natana Morgensterna i Sali Morgen­
stern, kupców w Drohobyczu. Ustanowiono 
komisarzem ugodowym dra Zygmunta Osu­
chowskiego, Naczelnika Sądu Powiatowego w 
Drohobyczu, a zarządcą ugodowym dra Szy­
mona Lustiga, adwokata w Drohobyczu. 
Wierzytelności zgłosić należy u komisarza u* 
godowego najpóźniej do dnia 5 września 1930.

Audjencja ugodowa odbędzie się dnia ia 
września 1930 o godzinie ia w Sądzie Powia­
towym w Drohobyczu, sala Nr. 51. 7882

Sąd okręgowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 4 sierpnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O . **!
T. 157/30. Mikołaj Dołynnyj, urodzony 

1891 w Kamionce Lipnik, wyjechał do Rosji, 
gdzie zaginął. Celem uznania za zmarłego, 
wzywa się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nimt Sądowi. 8337 

Sąd okręgowy.
Lwów, 17 kwietnia 1930.

T. 86/30. Edykt. Michał Chorkun syn 
Ołeksy i Anny urodzony 18 września 1892 w 
Siemikowcach wcielony w roku 1918 do 
wojsk ukraińskich walczył przeciw bolszewi­
kom poczem zachorował na tyfus i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza się, 
aby do 6 miesięcy udzielono Sądowi w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym. 7393

Sąd okręgowy.
Brzeżany 30 kwietnia 1930.

T. 148/30. Edykt. Mikołaj Kudła s. Ste­
fana i Marji urodzony 27 listopada 1883 z 
Prościańca jako żołnierz austr. w roku 1914 
zaginął na wojnie raniony ciężko w pierś. 
Wzywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
3 miesięcy. 7394

Sąd okręgowy.
Brzeźn,15. 17  lipca 1930.
T. 67/29/8. Łukień Kowalczuk Hawryła 

urodzony 1879 roku w Stopczatowie powiat 
Kołomyja, jako uczestnik wojny światowej 
zaginął. Wzywa 0 udzielenie wiadomości 
o zaginionym. 7348

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 9 marca 1930.

T. 164/29. Iwan Sołyński syn Pawła, u- 
rodzony 21 czerwca 1882 roku w Utoropach 
pow. Kołomyja powołany został 1914 roku do 
wojska austrjackiego i od tego czasu wszelki 
ślad po nim zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim wia­
domości- tut. Sądowi. 73^9

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 20 czerwca 1930.

T. 12/30/5. Wasyl Sawczuk Jakowa, u- 
rodzony 1897 roku w Dzierowie powiat 
Sniatyn, jako uczestnik wojny światowej za­
ginął. Wzywa się o udzielenie wiadomości o 
zaginionym. 7354

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 1 kwietnia 1930.

T. 308H9. Jakób Tomejczuk Stefana, u- 
rodzony 1889 roku w Hołowach powiat Ko­
sów, jako uczestnik wojny światowej zaginął. 
Wzywa się o udzielenie wiadomości o zagi­
nionym. 715 2

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 12 marca 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 sierpnia 1930. Nr. 197

Kto ponosi koszta za transporty 
aresztowanych.

M inisterstwo Sprawiedliwości ure­
gulowało ostatecznie sprawę kosztów 
transportu osób zatrzym anych i aresz­
towanych, rozsyłając w tej kwestji 
specjalny okólnik do prezesów i pro­
kuratorów  Sądów okręgowych.

Ustalono, że koszty transportu a- 
resztowanego (zatrzymanego) oraz 
konwojenta ponosi władza, która w y­
dała polecenie zatrzymania i doprowa- . 
dzenia. Policja państwowa ponosi *

tylko koszty transportu t. zw. „p ierw ­
szego dostarczenia*', t. j. w razie uję­
cia danej osoby z własnej inicjatyw y 
organu P. P., lub wskutek listu goń­
czego; w tym  ostatnim jednak w ypad­
ku policja ponosi koszt dostarczenia 
osoby zatrzymanej tylko do najbliższe­
go sędziego śledczego (prokuratora), 
gdzie konwojenci otrzym yw ać będą 
zaliczki na dalszy transport do siedzi­
by Sądu poszukującego.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Stan światowy bezrobocia. W e­

dług danych M iędzynarodowego B iu­
ra Pracy ilość bezrobotnych na świę­
cie wynosi 10 miljonów. Jeżeli uwzglę 
nić rodziny, to  można powiedzieć, że 
jo  miljonów ludzi dotkniętych jest 
klęską bezrobocia. 2/3-cie wszystkich 
bezrobotnych przypadają na Europę. 
W  Polsce na .1.000 robotników jest 
j 6 bezrobotnych, w Niemczech — 
34, w Stanach Zjednoczonych — 20, 
w N orwegji — 19, w Austrji i A nglji
— 15 , na Węgrzech — 14, w Szwecji 
i Australji — 13 , Danji i Kanadzie —
— 12 i w Irlandji — 1 1 .

Trjaktat handlowy wiosko - so­
wiecki. Prasa gospodarcza całego świa­
ta zamieszcza obszerne komentarze w 
sprawie zawartego w bieżącym mie­
siącu traktatu handlowego między

W łochami i Sowietami. Traktat ten 
jest próbą oparcia stosunków handlo­
w ych z Rosją sowiecką na nowych 
podstawach. D otychczas obowiązywał 
Italję traktat z r. 1924, w  w yniku 
którego import tow arów  rosyjskich 
do Italji był dziesięciokrotnie wyższy 
w ostatnich latach od eksportu tow a­
rów  włoskich do Rosji. N o w y traktat 
opiera się na zasadzie równowartości 
importu i eksportu. Drugą ważną za­
sadą jest udzielenie przez rząd włoski 
gwarancyj w stosunku do kredytów, 
udzielonych im porterom  rosyjskim, 
w wysokości 70% . Rządow i włoskie­
mu, jak również rządom wielu innych 
państw, zależy na utrzym aniu stosun­
ków handlowych z Rosją, która jest 
dostarczycielką surowców po bezkon­
kurencyjnych niskich cenach.

Notowania
GIF.ŁDA LWOWSKA.

Lwów, 26 sierpnia.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9015—8.9035, Londyn
43-39—43-4 1 Paryż 35.04—35.06, Wiedeń 
125.88— 125.94, Berlin 212.80—212.87.

Podaż dostateczna, ruch mały.
Na Giełdzie pieniężnej zastój w trans­

akcjach przy usposobieniu bezochotnem i u- 
trzymanej tendencji.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 26 sierpnia.

Skromne obroty w pszenicy, życie i jęcz­
mieniu.

Mąka żytnia nieco podrożała.
Tendencja utrzymana. Usposobienie spo­

kojne.
Kursa ustalone na podstawie cen ryn­

kowych: Lwów: mąka żytnia typ rządowy 
34— 35; otrzęby żytnie 10.75—11.25.

giełdowe.
NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 

ZBOŻOWEJ.
za 100 kg. loco stacja nada- złotych

wanią (paritas 200 km.) 0<J <J0
pszenica dworska ex 1930 .  . . 28’57 29’25
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 26"— 26’50
tyto jednol. ex 1930 ......................  17 50 18 00
żyto zbiorowe ex 1930 .................. 16 50 17-00
jęczmień browarowy.................20'50 21’00
jęczmień przemiałowy . . . . .  18*— 18 50
jęczmień pastewny . . . . . . .  — ■— —"—
owies małop. ex 1930 .................. 16'00 16 50
kukurudza..................................— *— —’—
ziemniaki przemysł.  ..................—’— —.—
fasola biała • ..............................—'—
fasola kolorowa..........................—'— —"—
fasola k r a s a ..............................—*— — 1—
groch %  Victoria......................—•— —
groch p o ln y .............................   . —•— — *
b o b ik ...........................................— '— —
wyka cz a rn a .............................. 22'50 23'50

siano słodkie pras..........................— 00'OC

czuć, ale była wściekła. W ściekła i za­
zdrosna. T a  bezwstydna R uta! Nie, 
ona naprawdę gotowa skonfiskować 
Dunina. Jaka pewna siebie! T y lk o  pa­
trzeć, a oświadczy mu się wobec 
wszystkich! I jaką ma dzisiaj dobrą 
cerę! I paple bez wytchnienia, nie po­
zwalając nikomu dojść do słowa.

— C o  pani taka zamyślona, panno 
A lu? — zapytał znienacka Siński. — 
Obserwuję panią i widzę, że dziecko 
jest smutine.

— Bo mi smutno — odparła z ro­
bioną słodyczą, patrząc mu w oczy. — 
Bardzo, bardzo smutno!

— C zy wolno wiedzieć, dlaczego?
— Nie.
— Co ci jest, A lka? — zapytała z 

fałszywą troskliwością Ruta. — Może 
jesteś głodna?

Dunin roześmiał się miniowoli.
— Pani ma dar stawiania rzeczy na 

gruncie praktycznym  — rzekł.
— Każda rzecz ma swój praktycz­

ny grunt — zaopinjowała pozytywna 
panna. — Już ja tam nie wierzę w ża­
dne idealizmy. Proponowałabym, że­
byśmy poszli się gdzie posilić. I u mnie 
natura woła o swoje prawa w postaci 
dobrego podwieczorku.

Zajechali przed restaurację i w y ­
siedli. Po posiłku poszli zwiedzić mia­
steczko. Siński trzymał się uparcie Ali, 
Ruta — Dunina. A la manewrowała

słoma prasow ana.......................... —'— —'—
h re c z k a ............................................27‘50 28"50
l e n ....................................................  58-50 59-50
łubin niebieski .  ...................... —"— —•—
rzepak ozimy ex 1930 ..................00'—
otręby żytnie....................................... 10*25 1075
otręby pszenne................................... 1275 13'25
kasza hreczana 50% poł................— *— —'00
kasza jaglana................................... —•— —•—
proso kraj..........................................00-00 00-00
makuchy ln iane...............................—"— —"—
mak niebieski...................... .... —"— — *—
mak siwy............................................— ■— — •—
koniczyna czerw, natur...................195'— 215 —

złotych

pszenica dworska ex 1929 . . . 31 '25 31-75
pszenica zbiorowa 28‘50 29’—
żyto jednol. ex 1930   20-00 20’50
Żyto zbiorowe...................................19*00 19’50
ięczmieri przemiał 20’25 20-75
owies mał. ex 1928   18‘50 19 00
mąka pszenna 6 5 %  00'00 00'00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 34-00 35'CO
otręby żytnie 10"75 1T25
otręby pszenne   13*75 14*25
kasza jęczm ienna...........................37"— 33*—
p ę c a k   36*— 37*—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 26 sierpnia 1930

5% pożyczka konwersyjna 55*50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103*00 
8 c/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 1
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94 '0 0  
8 % oblig. Banku Gosp. Kraj. 94*00 
5%  pożyczka kolejowa 1920 49 50
6 % pożyczka dolarowa 1920 77’30
7% pożyczka stabilizacyjna 89'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 sierpnia 1930 

Dolary St. Zj. 8*89'00 Franki fr. 34 92 25 
Belgja 124*57*00 Holandja 359'09DC
Kopenhaga 238*96 0 0  Londyn 43*39 08 '
Nowy Jork 8*90 03 Paryż 35-C6 00
Berlin 212-8400 Bukareszt 5*30 CC! I
Praga 26 44-00 Szwajcarja 173-22'Cu I
Sztokholm 23960-00 Wiedeń ł25'92'00
Włochy 46-69 00 Gdańsk (of.) 173-5S

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga

Medjolan 
N. Jork 
Paryż

Warszawa

Renta majów

168* 68*00 Czerniowce
123*9/ 00 Austr. kol. p 

4*21-25 Goleszów
189-25 Cement

34-40 08 Browarv
3700-25 Alpiny

706-35-00 Berg u. Hiit.
27-79"00 Poldi Hiitteu
20'96'25 Prager EiseD
79-49*0 Rima

137-3400 Skoda
1*650 Siersza

7975 
106-50 
2425 
2360  

112-25 
685 00 

8240  
247-25 

12 75 
2-90 

2800 
11 90 
28-00 
10-00

0*06 
0-98 
240  

24 10

ReDta lutowa 1'66 0 Silesia
Dunaj S. Adria 38 75 Zieleniewski
Bankverein 1800 Apollo
Kompas 12*0-) Nafta
Landerbank 2350 Schodnica
Unionbank 3*30 Rakszawa
Kolej półn. 1170 00 Bank Malop.
Bodenkredit 94 00 Fanto
Kreditanstalt 47*40 Karpaty
Hipoteczny 6350  Galicja

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 sierpnia 1930 

Bank Dysk. 114-75 Modrzejów U900
Bank Han dl. 110-00 Ostrowiec B. 55 00
Zw. Sp. Zar. 72‘50 Starachowice 1575
Bank Polski 16875 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 57'00 Zieleniewski 32-00
Siła i światło 78'00 Zawiercie 38 00
Spiess 80'00 Haberbnsch 1J 4’2 3
Warsz. cuk. 36-00 Borkowski 03*75
Węgiel 44*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 48*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*50 Rudzki 15"—
Bank Zachód. 72 00 Spirytus 2300
Firlej 2900  Wysoka 23525 |
4% pożyczka inwestycyjna 114"00 
5% pożyczka dolarowa 62'5Q |

Ogłoszenie.
Akademja Medycyny Weterynaryjnej we 
Lwowie, ulica Kochanowskiego 1. 67 zakupi 
pewną ilość paszy, w szczególności siana 
i słomy na podściółkę w p ro s t  od  p r o ­

d u c e n ta .
Siano łąkowe, najprzedniejszej jakości> 

słodkie lub tymotka z koniczyną, w łącznej 
ilości około 5 wagonów, słoma żytnia w 
snopkach, ewentualnie mierzwiasta w ilości 
około 3-ch wagonów.

Reflektanci zechcą wnieść oferty do Re­
ktoratu Akademji Medycyny Weterynaryj­
nej najdalej do dnia 5 września 1930 z po­
daniem ceny loco Akademja Lwów.

REKTOR.

W p isy  d o p ry w . S e m in a rju m  N au cz. 
Z eń sk . z  p ra w e m  p u b liczn o ści — 

ANNY RYCHNOW SKIEjf
w e  L w o w ie , C h o rą ż c z y z n a  I. 1 5 . -
i do 1 kl. szkoły powszechnej przyjmuje Dy­
rekcja od 29 sierpnia między godz. 9— 12.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
UNIEW AŻNIAM  zgubione prawo prowadze­

nia samochodu Nr. 841 na nazwisko Mozer 
Franciszek. -7905

JO ZUA  N A FTA LI ELN ER  student praw, 
unieważnia zgubiony indeks i dowód, oso­
bisty, wydany przez U. J. K. we Lwowie.

79M -3.

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOWSKA 5 2 )

Błękitny Packard.
Janusz zmarszczył lekko brwi i za­

czął patrzeć wbok.
Wjechali w ulice W ejcherowa. 

Świeciło słońce i obfitujące w  zieleń 
miasteczko śmiało się barwnością we­
sołych will i domków.

— Chętniebym  tu zamieszkał :— 
rzekł W roński.

— Ja , za nic w świecie — oznajmiła 
Ala. — Jestem stworzona do bujnego 
życia wielkich miast.

— Jabym  zamieszkała, gdyby mnie 
kto bardzo poprosił — przeciwstawiła 
się Ruta.

— N aprzykład pan... Dunin — 
w yrw ała się Ala.

Nastąpiła lekka konsternacja.
—  Moooże — rzuciła śmiało w y­

zwana.
— Zrobił pan konkietę — ode­

zwała się z lekką ironją ciotka Ali.
— Nie jestem na tyle zarozumiały, 

żeby w  to uwierzyć — rzekł skromnie 
młody człowiek. — W  każdym razie 
dziękuję za uprzejme wyróżnienie.

I z właściwą sobie galanterją po­
całował Rutę w rękę.

Ala milczała. Panowała nad twarzą, 
Żeby nie zdradzić m iotających nią u-

tak, żeby iść tuż za nimi lub przed ni­
mi. Janusz szedł sam lub przyłączał się 
do starszych pań. Był milczący i po­
ważny, ale naogół pogodny. Zachodzi­
ła w  nim jakaś wielka, rzucająca się w 
oczy zmiana. N ie uszło to uwagi ani 
starszych pań, ani R uty . Jedna tylko 
zainteresowana w tej zmianie A la nie 
widziała niczego. W szystkie jej władze 
spostrzegawcze koncentrowały się na 
osobie Dunina i — nawiasowo — R u ­
ty. N ie spuszczała prawie oczu z w y­
sokiej postaci młodego człowieka i ło­
wiła uchem fragm enty „bezczelnej’* 
gadaniny przyjaciółki i odpowiedzi jej 
towarzysza.

Siński chrząknął niecierpliwie.
— Panno Alu, bo zaczynam być 

zazdrosny.
— I pan także — odrzuciła auto­

matycznie. — W idzę, że się pan po­
psuł.

— Popsułem się, niestety! Nie trze­
ba mnie było psuć. A la jest niedobra. 
Początkowo była lepsza — dodał zni­
żonym głosem.

W yszli za miasto. Samochód jechał 
krok w krok za nimi. Zwiedzili ślicz­
ne Stacje Męki Pańskiej, rozrzucone 
na pagórkowatym  terenie wśród liścia­
stego lasu i usiedli na trawie.

— Żal mi będzie stąd wyjeżdżać — 
rzekł nagle Dunin. — Polska ma uro­
cze zakątki.

Ala zbladła.
— Kiedy pan w yjeżdża? — zapyta­

ła. — Może pojedziemy razem. Bo i 
my...

— Jadę z Gdańska samolotem do 
Lwowa.

— T o  pan mieszka we Lw ow ie?
— Tak.
— Jaka szkoda!
— Spotykają mnie dzisiaj same u- 

przejmości — roześmiał się wesoło. — 
Miło jest być żałowanym.

Siński przysunął się do Ali.
— Może pszeszlibyśmy się trochę po 

lesie — zaproponował szeptem. — T ak  
dawno nie miałem cię dla siebie. Chciał 
bym ci ooś powiedzieć. Dobrze,

— Dobrze.
Ala wstała. Była tak zdenerwowa­

na, że wołała się oddalić chwilowo od 
towarzystwa. Bała się, że powie coś, 
czego potem pożałuje. W idok rozpro­
mienionej. rozanielo.oej R u ty  dopro­
wadził ją do szaleństwa. Miała dziś 
swój beau jour, a „o n ”  był dla niej 
szczególnie uprzejmy.

Siński ujął Alę pod rękę i przeszli 
razem przez polankę.

— A  proszę długo nie spacerować. 
Za pół godziny odjazd. — zawołała za 
nimi ciotka.

(C. d. f r l

C en a ogtoi ;ł Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15> j r . j  za i wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 tamowej v 
{ nekrologii 40 jpr.t w kronice, repertuarze, Ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski Ba stronicach- 'tekstowych 60 ST. i po kronice SO gr. Ba l-szej (pod Bagłówkiesa) l ł f r .  
drobne ogłoszenia za słowo 10 jęr. | drobna ogłoszenia kanno- i sprzedaż za słowo 15 gr, Cała strona: ogłoszeniowa 400 e t . ,  tekstowa 600 sł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 00  zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

■ Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Gcrmana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


